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Gdy to usłyszeli, zawrzały gniewem ich serca i zgrzy­

tali zębami na niego. A on pełen Ducha Świętego pa­

trzył w niebo i ujrzał chwałę Bożą i Jezusa, stojącego 

po prawicy Boga. I rzekł: „Widzę niebo otwarte i Syna 

Człowieczego, stojącego po prawicy Boga” . A oni pod­

nieśli wielki krzyk, zatkali sobie uszy i  rzucili się na 

niego wszyscy razem. Wyrzucili go poza miasto i ka­

mienowali, a świadkowie złożyli swe szaty u stóp mło­

dzieńca, zwane.go Szawłem. Tak kamienowali Szczepa­

na, który modlił się: „Panie Jezu przyjm ij ducha me­

go”. A gdy osunął się na kolana, zawołał głośno: „Pa­

nie, nie poczytaj im  tego grzechu”. Po tych słowach 

skonał (Dz 1, 54— 60)



BOŻE NARODZENIE
Czytanie z Listu św. Pawła Apostoła do Tytusa (2, 11—15)

Najm ilszy: Okazała się w szystkim  ludziom  łaska Boga, Zba­
w iciela naszego, i poucza nas, abyśm y wyrzekłszy się bezboż­
ności i żądz św iatowych, rozsądnie, spraw iedliw ie i pobożnie 
żyli na tym  świecie, oczekując błogosławionej nadziei i p rzyjś­
cia chw ały wielkiego Boga i Zbaw iciela naszego Jezusa C hrys­
tusa. W ydał On samego siebie za nas, aby nas w ykupił od 
wszelkiej niepraw ości i przygotował sobie na w łasność lud 
czysty, dobrych uczynków strzegący. T a  mów i napom inaj w 
Chrystusie Jezusie, P an u  naszym.

Ewangelia według św. Łukasza (2, 1—14)

Onego czasu w ydany został dekret przez cesarza Augusta, 
aby spisano w szystek św iat. Pierw szy ten  spis odbył się, gdy 
Cyryn był w ielkorządcą Syrii. Szli tedy wszyscy do spisu, każ­
dy do m iasta swego. Poszedł też i Józef z Galilei, z m iasta 
Nazaret, do Judei, do m iasta Dawidowego zwanego Betlejem, 
jako że był z dom u i pokolenia Dawidowego, aby zostać w pi­
sanym  w raz z M aryją, zaślubioną sw ą m ałżonką, brzem ienną. 
I stało się, gdy tam  byli, że w ypełniły się dni, aby porodziła. 
I porodziła syna swego pierworodnego, i ow inęła go w  pie­
luszki i złożyła w  żłobie: nie było bowiem dla nich m iejsca 
w  gospodzie. I byli w  te j k ra in ie  pasterze, czuw ający i odby­
w ający nocne straże nad stadem  swoim. A oto Anioł Pański 
stanął przy nich i jasność Boża zewsząd ich oświeciła, tak  że 
zlękli się bojaźnią w ielką. I rzekł im  Anioł: Nie lękajcie 
się, oto bowiem zw iastu ję w am  radość w ielką, k tóra będzie 
w szystkiem u ludowi, że się w am  dziś narodził Zbawiciel, k tó­
rym  jest C hrystus Pan, w  m ieście Dawidowym. A to będzie 
dla w as znakiem : Znajdziecie niem owlę ow inięte w  pieluszki 
i złożone w  żłobie. I nagle zjaw iły się z Aniołem  zastępy w oj­
ska niebieskiego, w ielbiące Boga i mówiące: Chw ała na wyso­
kościach Bogu, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli.

Światło z nieba
Każda noc Bożego Narodzenia zostawiła w  naszej pam ięci jakiś 

ślad, wokół którego snują się w spom nienia. Dziwnie dokładnie przy­
pom inam  sobie jedną, sprzed k ilkunastu  lat. M iałem odpraw ić 
pasterkę w  szpitalu. Droga do szpitalnej kaplicy prowadziła przez 
cm entarz, na którym  gdzieniegdzie paliły się świece. Blask migocą­
cego św iatła w ydłużał cienie kam iennych pomników, dając wrażenie 
postaci przesuw ających się między grobami. K iedy wyszedłem na 
pustą ulicę wzrok mim owolnie skierow ał się ku oświetlonym  oknom, 
w  których w idać było zapalone choinki. Z niektórych m ieszkań do­
chodził przytłum iony śpiew  kolęd. S tanąłem  koło kiosku, gdzie na la ­
dzie ułożone były czasopisma. Czytając nagłówki artykułów, zamiesz­
czonych w gazetach, pomyślałem o kazaniu, k tóre miałem  wygłosić

w  czasie pasterki. Nie pam iętam  już dokładnej treści kazania, wiem 
jednak, że mówiłem o św ietle pochodzącym z nieba, św ietle róż­
nym od św iatła świec migocących na cm entarzu, innym  od św iatła 
choinek i św iatła um ożliwiającego przeczytanie słów ludzkiej m ądroś­
ci zapisanych w  gazetach.

P asterze zostali ośw ietleni jasnością Bożego św iatła w sensie do­
słownym: „jasność Boża zewsząd ich oświeciła”, i w  sensie ducho­
wym, bo otrzym ali łaskę oglądania Zbaw iciela :”i znaleźli M aryję z 
Józefem  i N iemowlę leżące w  żłobie”. W arto przypom nieć sobie kim 
byli pasterze, którzy dzięki Bożej łasce weszli do królew skiej św ity 
nowonarodzonego syna D aw ida? Betlejem scy pasterze prowadzili ko­
czowniczy żywot na stepie. B rak wody spraw ił, że byli brudni, cuch­
nący i nie przestrzegali rytualnych obmyć żydowskich, co wzbudzało 
serdeczną pogardę faryzeuszów. Uchodzili za notorycznych złodziei. 
Nie bali się rozbić kijem  łba napastującego ich w ilka i nie zaw aha­
liby się przed rozbiciem głowy faryzeusza czy pisarza, który by 
chciał zbytnio naprzykrzać się ich sumieniu. Jednym  zdaniem, byli 
uw ażani za w yrzutków  społeczeństwa. Ci pogardzani pasterze otrzy­
m ali Bożą łaskę, św iatło z n ieba prowadzące do Zbawiciela. Ew an­
gelia nie wspomina o dalszych losach betlejem skich pasterzy. Opis 
zdarzenia kończy się zdaniem : „A pasterze wrócili, w ielbiąc i w ysła­
w iając Boga za wszystko co słyszeli i widzieli, tak  jak  im  było 
powiedziane”. Łaska Boża spraw iła, że pasterze w ielbili i w ysławiali 
Boga, co pozwala przypuszczać odm ianę ich życia religijnego i m o­
ralnego.

Każdego roku, w  innym  w ym iarze i~w inny sposób, pow tarza się 
scena przeczytana z Ewangelii. Miliony ludzi w  noc Bożego N aro­
dzenia przychodzi pokłonić się Dzieciątku. K to przychodzi do betle­
jem skiej sta jenki? Złodzieje, cudzołożnicy, pijacy... Nie obrażaj się, 
Drogi Czytelniku! Nie jesteś złodziejem... ale również nie jesteś św ię­
ty. Światło płynące z nieba w  sposób niewidzialny, jako łaska Boża, 
przyw iodła Cię do Jezusa. To, że możemy pokłonić się Bogu zawdzię­
czam y Bożemu św iatłu  łaski. Z najdujem y Go w  kościele rodzącego 
się dla nas we- Mszy św., ukrytego w  Hostii św. Jesteśm y tym 
szczęśliwszym położeniu niż pasterze, że możemy nie tylko j^ ^ o n ić  
się Panu, lecz przyjąć Go w  K om unii św. Możemy z N im  wyjść 
z kościoła, z Nim przeżyć św ięta i z Nim pójść do codziennych zajęć 
dnia powszedniego.

Jeśli św iatło łaski przyprowadziło cię do kościoła, zrób jeden krok 
dalej i stara j się zrozumieć, że Boże Narodzenie dokonujące się w 
czasie Mszy św. jest w ielką tajem nicą w iary  um ożliw iającą odm ianę 
życia. To nic, że jesteś pogardzanym  pasterzem , brudnym  i cuchną­
cym od grzechu. Dzięki Bożemu św iatłu  należysz do królew skiej św i­
ty — Kościoła Powszechnego, która oddaje hołd Zbawicielowi.

św iatłość z nieba, św iatło Bożej łaski prom ieniuje nieustannie, nie 
tylko w  Noc Bożego Narodzenia. „Ukazała się bowiem łaska Boga 
przynosząc zbaw ienie wszystkim  ludziom, wzyw ając nas, abyśmy 
wyrzekłszy się bezbożności i żądz światowych rozum nie i spraw iedli­
w ie i pobożnie żyli na tym  świecie, oczekując błogosławionej nadziei 
i objaw ienia się chw ały w ielkiego Boga i Zbaw iciela naszego, Jezusa 
Chrystusa, k tóry  w ydał samego siebie za nas, aby odkupić nas od 
wszelkiej niepraw ości i oczyścić sobie na własność w ybrany lud, gor­
liwy w  spełnianiu dobrych uczynków”. To jest w ezw anie Boga skie­
row ane do nas w  lekcji Mszy św. pasterskiej i przypom inane nie­
ustannie w różny sposób w  czasie każdej Mszy św. Należymy do 
w ybranego i ciągle oczyszczającego się ludu, podobnego do betlejem ­
skich pasterzy, k tóry  z radością idzie na spotkanie ze Zbawicielem 
w życiu wiecznym.

Ks. KAZIMIERZ FONFARA
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NA KONIEC ROKU 
-TRZY PYTANIA

Że to już koniec roku — to 
wiemy. Że to czas do podsum o­
w ań — też wiem y. Dlatego i dla 
chrześcijanina jest to w spaniała 
okaz' do rozliczenia, do zasta- 
n o w i^^a  się nad czasem, który 
przeszedł.

Refleksje nad przeszłym cza­
sem proponuję tym  razem  roz­
począć od postaw ienia kilku, a 
ściślej — trzech pytań.

P ytan ie pierwsze: — Jaki był 
nasz stosunek do Boga? A może 
zapytajm y inaczej, bardziej wy­
raźnie, bardziej zrozum iale i 
dynam icznie: — Czy byliśmy w  
porządku wobec Boga?

Na pozór je s t to pytanie b a­
nalne. W rzeczywistości jest to 
pytanie bardzo rzeczowe i tru d ­
ne, i to aż w styd napisać i po­
wiedzieć z jak ich  powodów. P y ­
tan ie  to jest trudne dlatego, że 
n ik t z nas nie lubi myśleć o sobie 
w kategoriach naszej powinności 
wobec kogoś lub czegoś. Lubimy 
raczej myśleć o tym, co ktoś lub 
coś może mi dać. Lubim y myśleć
o tym, co pow inien d la nas zro­
bić kierow nik, dyrektor, m inister, 
co nam  dać powinno państwo. 
Nie lubim y, gdy nam  ktoś przy­
pom ina o tym, że to my w in n i­
śmy coś wobec k ierow nika, dy­
rek tora, m inistra, państw a. P o ­
dobnie spraw a się przedstaw ia i 
z samym Panem  Bogiem. Wolimy

raczej myśleć o tym, co Bóg m o­
że m i dać, czego mogę się spo­
dziewać od Niego. To nasze n a ­
staw ienie bardzo tra fn ie  u jm u­
jem y w potocznych zw rotach, 
gdzie m ówim y lub myślimy: „daj 
Boże, aby...” lub „nie daj Boże, 
aby...”, „spraw  Boże...” lub „po­
móż Boże” itp.

Ale czy nie przesadzam y w 
oczekiwaniach typu „daj Boże” i 
w żądaniach typu „nie daj Bo­
że”?

Owszem, to dobrze, że zw raca­
my się do Boga w rzeczach, sp ra­
wach trudnych. Ale trzeba zaw­
sze o tym  pam iętać, że Bóg jest 
m iłością i ż ą d a  m i ł o ś c i .  
O c z e k u j e  tego, że będziemy 
żyli tym, czym On nas obdarzył, 
a w ięc miłością. A czy pod tym 
względem byliśm y w  porządku 
wobec Boga? Czy tak  napraw dę 
darzyliśm y Go szczerą, bezin tere­
sowną miłością? A zatem — czy 
byłem w porządku we wszystkim  
wobec Boga? Rok m ija. Na to 
py tan ie w arto  sobie odpowiedzieć 
już teraz, gdy stary  rok odchodzi, 
a zbliża się nowy.

Pytanie drugie: — Czy byliśmy 
w  porządku wobec bliźnich?

Z tym  pytaniem  były zawsze 
poważne kłopoty i trudności. 
N ajp ierw  trzeba ustalić „kto jest 
moim bliźnim ”? W S tarym  Te­

stam encie było łatw iej. Każdy 
Izraelita wiedział, że bliźnim  jest 
współplemieniec. S am ary tan in  na 
przykałd już nie był bliźnim. Ale 
przyszedł czas Nowego T esta­
m entu. Ew angelia — biorąc po 
ludzku spraw ę — z jednej strony 
całą kw estię u łatw ia, a z d ru ­
giej — bardzo kom plikuje. U ła t­
w ia — bo stw ierdza i w skazuje, 
że bliźnim  jst każdy człowiek, 
wszyscy żyjący na ziemi. Nie po­
trzeba więc pytać o narodowość,
0 obywatelstwo, o rasę, płeć, ko­
lor skóry,, zapatryw ania czy 
św iatopogląd. I w tym  tkw i też 
cała trudność. No bo jak  tu 
uznać za bliźniego kogoś, kto mi 
się nie podoba, lub nie podziela 
mojego zdania, kto m nie k ry ty ­
kuje, kto nie spełnia moich n a ­
dziei i oczekiwań w inim pokła­
danych?

W powieści H. Sienkiewicza pt. 
„W pustyni i w  puszczy” zna j­
dujem y m alu tk i epizodzik, ale 
bardzo charakterystyczny. Chodzi 
mi tu  o k ró tką  rozmowę Stasia 
z M urzynem  imieniem Kali. Gdy 
Staś zapytał Kalego, co to jest 
w edług niego dobre postępow a­
nie, ten  z całą otw artością serca 
odpowiedział, że „gdy K ali zjeść 
kom uś krow ę”. Złe natom iast po­
stępow anie według Kalego było 
wówczas, „gdy ktoś K alem u zjeść 
krow ę”. T ak  m yślał nie tylko ów 
Kali. Dużo współczesnych nam,
1 m y także, podobni jesteśm y i 
dzisiaj do Kalego. S tąd i za bliź­
niego najczęściej i najchętniej 
uw ażam y tego, co pozwala nam  
się zjadać, ale nie zjada nas. Mo­
że to za mocne określenie i oce­
na, ale nie sądzę, abym  przesa­
dził. W ystarczy dobrze przyjrzeć 
się naszemu życiu i postępowa­
niu.

I wreszcie pytanie trzecie: — 
Czy byliśmy w  minionym roku 
w porządku wobec Kościoła? — 
a więc i wobec siebie?

Celowo pytanie to zostało tak  
sform ułow ane. Na jednej płasz­
czyźnie postaw iono Kościół i każ­
dego z nas. To nie pomyłka. Od­
powiedzieć na to pytanie jest 
również trudno jak  i na dwa 
postaw ione wyżej.

Kościół jest w spólnotą ludzką, 
żyjącą z Chrystusem . Kościół to 
nie są mury, choćby najw spanial­
sze. Kościół — to nie tylko b i­
skupi i kapłani. Kościół — to 
C hrystus i my wszyscy. Bez nas, 
bez w iernych nie byłoby Kościo­
ła. A jeżeli tak. to odpowiedzial­
ność za Kościół ponosimy w szy­
scy pospołu. Jest to również od­
powiedzialność i za nas samych.

Jeżeli więc lubim y siebie
— a któż siebie nie lubi?
Jeżeli zależy nam  na naszej 
pomyślności

— a kom u nie zależy?
Jeżeli zależy nam  na pom yśl­
ności bliźnich
— choć z  tym  to ju ż  różnie 
bywa?
To zależeć nam  m usi — jeżeli 
uw ażam y się
za chrześcijan, za dzieci Boże — 
i na dobru Kościoła.

A dlaczego? Bo spośród w szy­
stkich istniejących na świecie in ­
stytucji, społeczności, tylko K o­
ściół jest taką społecznością, taką

w spólnotą ludzką i boską, która 
chce naszej sa tysfakcji i te j do­
czesnej i te j w iecznej zarazem. 
Kościół chce naszego dobra do­
czesnego — tak  jak  i inne in sty ­
tucje i społeczności — i chce n a­
szego dobra wiecznego. Kościół 
jest w spólnotą C hrystusa z ludź­
mi i ludzi z Chrystusem . A pod­
staw ą tej w spólnoty jest miłość. 
Tam zaś gdzie jest miłość, tam  
zawsze jest satysfakcja i dobro.

Czy wobec tego jesteśm y w po­
rządku wobec Kościoła? A może 
traktow aliśm y Kościół jako in ­
stytucję, k tóra n iejako za nas ma 
załatw iać „nasze in teresy  wiecz­
ne”? A w łaśnie Kościół nic nie 
załatw i, nie załatw i nam  żadnego 
in teresu  wiecznego bez nas, bez 
naszego zaangażowania i udziału 
w życiu Kościoła, w życiu sa k ra ­
m entalnym . I dlatego być w  po­
rządku wobec Kościoła, to być 
w  porządku względem siebie, 
swojego dobra, swojego interesu 
doczesnego i tego wiecznego.

Trzy py tan ia z okazji końca 
roku. 1982. Można by ich było po­
stawić więcej i otrzeć się przy­
najm niej i o inne spraw y i dzie­
dziny. Ale postawiłem  t y l k o  
t r z y ,  uważając, że te  trzy spra­
wy są zasadniczej wagi dla czło­
w ieka wierzącego, że w tych 
trzech py tan iach  m ożna znaleźć 
i inne zagadnienia. Trzy pytania 
po to, aby przy kró tk ie j re flek ­
sji na koniec roku zastanowić 
się nad tym, że może:

— należy nam  bardziej niż do­
tychczas otworzyć się na 
działanie Boga;

— w arto, tak  na co dzień, re a ­
lizować miłość bliźniego;

— w arto  też nam  w szystkim  
dbać o intensyw ne życie 
Kościoła i w Kościele po to, 
aby pełniej przeżywać siebie 
jako chrześcijanina.

Bezpowrotnie m ija  rok 1982. 
Rok z pewnością trudny. Było 
ciężko, czasami narzekaliśm y, a 
jednak... jesteśm y. I będziemy 
w itali Nowy Rok radośnie. Tej 
radości oczekuje od nas sam Je ­
zus Chrystus. Mamy nadzieję, że 
nadchodzący rok będzie już tro ­
chę lepszy. M usimy mieć taką 
nadzieję. To nasza ufność w y­
p ływ ająca też z w iary . I z ufno­
ścią k ieru jem y nasze serca nad 
betlejem ską szopkę. T am  jest 
Jezus. On błogosławi nam  i ca­
łem u krajow i.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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Pasterze u żłóbka
JEZUSA

Obchodząc pam iątkę narodzenia Boga-Człowieka, wspom inam y 
zawsze betlejem skich pasterzy, którzy  — jako jedyni przedstaw iciele 
narodu izraelskiego — przybyli do żłobka Bożego Dziecięcia. Tak więc 
w ym ieniają ich często nasze polskie kolędy. W jednej z nicłi (pocho­
dzącej z XVI wieku) śpiew am y:

„Anioł pasterzom  m ów ił: Chrystus się w am  narodził 
W  Betlejem , nie bardzo podłym  mieście,
Narodził się w  ubóstw ie Pan wszego stworzenia.
Chcąc się dowiedzieć tego poselstw a wesołego,
Bieżeli do B etlejem  skw apliw ie,
Znaleźli Dziecię w  żłobie, M aryję z Józefem ’’.

Również żłóbki, ustaw iane w  św iątyniach naszych w  okresie Bożego 
N arodzenia oraz w ystaw iane w  tym  czasie w idow iska jasełkowe, nie 
mogą się obejść bez postaci pasterzy.

Ma to uzasadnienie w  Objawieniu. Bowiem Ewangelista, p rzedsta­
w iający w ydarzenia zw iązane z narodzeniem  Syna Bożego, obszerny
fragm ent poświęca pasterzom  betlejem skim . Nie będzie Więc chyba
od rzeczy przyjrzeć im się bliżej.

sje * *

Przywódcy narodu  żydowskiego oczekiwali M esjasza jako potężne­
go króla, k tó ry  przyw róci potęgę państw a izraelskiego. Chrystus przy­
szedł jednak  na św iat jako  słabe dz;iecię, k tóre M aryja „owinęła... w 
pieluszki, i położyła... w żłobie” (Łk 2,7). Można więc przypuszczać, 
że w  tej sytuacji n ie  byłoby im śpieszno go witać. Jednak  w chwili 
narodzenia Jezusa, „byli w  tej k ra in ie  pasterze w  polu czuwający i 
trzym ający nocne straże nad stadem  swoim ” (Łk 2,8). I oni to w ez­
w ani zostali, by pow itać oczekiwanego Zbawiciela. Przypom nieć tu ta j 
należy, że Betlejem  i najbliższe jego okolice słynęły zawsze (a po­
dobnie jest i obecnie) z hodowli owiec. M iasto to położone jest bo­
w iem  na skraj.u stepu, k tó ry  użytkować można jedynie na wypas 
trzód. Ich przebyw anie nocą na w olnym  pow ietrzu jest w  okolicach 
Betlejem  możliwe naw et w  czasie pory deszczowej. Toteż paste­
rze cz,uwający nocą n ad  stadem  nie są w  tych stronach czymś nad­
zwyczajnym. Chronią się zresztą w  szałasach.

W czasach, o których mowa, „pasterze palestyńscy”... ubran i są w 
tun ikę sięgającą przynajm niej do kolan, dokoła bioder przew iązaną 
zawsze rzem iennym  pasem . Chroniąc się przed chłodem nocy użvwa- 
ją  kożucha lub płaszcza. Głowę nakryw ają długą, spadającą na r a ­
m iona chustą, tak  zw anym  „keffijje”. Torba przewieszona przez ra ­
mię i  pas skórzany z szeregiem  skry tek  na przedm ioty służące do 
użytku pasterskiego uzupełniają strój powszechnie używany. W reszcie 
większość pasterzy palestyńskich gra na flecie, rzadziej na tak  zw a­
nym „rababe”, instrum encie m uzycznym  o jednej strunie, z którego 
„w praw na ręka potrafi wydobyć piękne m elodie” (Nikolas-Dąbrowski: 
„Życie M aryi M atki Jezusa” — W arszawa 1954, str. 140).

Ówcześni pasterze betlejem scy odznaczali się w ielką odwagą, co 
tłum aczyć należy w arunkam i, w  jakich przyszło im  żyć. Bowiem na 
wschód i południe od tego m iasta rozpościerała się (ciągnąca się aż 
do M orza Martwego) P ustynia Judejska, skąd zawsze m ożna się było 
spodziewać napadu koczowników. Na zachód rozciągała się równina 
Szefela, zam ieszkała przez nieprzyjaznych Filistyńczyków. Ta goto­
wość do obrony w yrabia ła u pasterzy hart, ta k  charakterystyczny u 
Dawida, Joaba i późniejszych m ieszkańców tych stron. Ponadto oko­
lice B etlejem  pełne były dzikich wężów i zam ieszkującego je zw ie­
rza, co również — niezależnie od przytoczonych wcześniej powodów
— w ym agało od pasterzy niem ałej odwagi.

„Pasterze ci — jak  wspom ina G. Riccioti — m ieli bardzo złą opi­
nię u faryzeuszy i pisarzy. P rzede w szystkim  nom adyczny żywot w 
stepie, gdzie brak  było wody spraw iał, że byli (oni) brudni i cuchną­
cy; poza tym  nie znali podstawowych zasad 'dotyczących obm yw ań 
rytualnych, czystości naczyń, doboru pokarm ów  (do czego tak  w ielką 
wagę przyw iązyw ali uczeni w  Piśm ie — przyp. autora) i d latego oni... 
stanow ili ów „lud ziemi”, k tóry  wzbudzał tak  serdeczną pogardę fa ­
ryzeuszów. Prócz tego pasterze ci uchodzili za notorycznych złodziei, 
radzono więc nie kupow ać od nich  weliny, an i mleka, gdyż mogły 
to  być rzeczy 'kradzione... Dlatego też te  w yrzutki społeczeństwa nie 
były dopuszczane przed trybunały  sądowe, a  ich św iadectw a — po­
dobnie jak  złodziejów i rabusiów  — n ie  były b rane pod uw agę” („Ży­
cie Jezusa C hrystusa” — W arszaw a 1954, str. 260 ;n.). Jednak  pomimo 
tak ziej opinii jak ą  ich otaczano, byli to  ludzie prostoduszni i szla­
chetni.. Spoczęło więc na nich w ybraństw o Boże.

Bo oto „Anioł Pański staną ł przy nich, a chw ała P ańska zewsząd 
ich oświeciła; i ogarnęła ich bojażń w ielka” (Łk 2,9). Nie należy się 
tem u dziwić, gdyż w idzenie postaci z zaświatów  uchodziło w  przeko­
naniu  ludu  za zapowiedź nieszczęścia. Dodatkowym  powodem prze­
strachu była niezw ykła światłość, jak a  otoczyła pasterzy. Wówczas 
„rzekł do nich Anioł: Nie bójcie się, bo oto zw iastuję w am  radość 
wielką, k tóra będzie udziałem  wszystkiego ludu, gdyż dziś narodził 
się w am  Zbawiciel, którym  je st Chrystus Pan, w m ieście Dawido­
w ym ” (Łk 2,10-11). Słowa jak ie  usłyszeli przekonały ich, że narodził 
się oczekiwany od wieków Mesjasz. Chociaż bowiem byli ludźmi 
prostym i i nie rozum ieli zawiłych nauk faryzeuszów, przecież jako 
Izraelici znali na pewno obietnice m esjańskie, przekazane przez pro­
roków.

Równocześnie w ysłannik Pański udzielił im wskazówek, po czym 
będą mogli poznać obiecanego Mesjasza, k tóry  przyszedł na świat. 
Zw racając się bowiem do nich, powiedział: „A to będzie dla was 
znakiem . Znajdziecie niem ow lątko ow inięte w pieluszki i położone w 
żłobie” (Łk 2,12). Być może w skazał im naw et kierunek ku grocie, w 
której narodziło się to niezwykłe Dziecię. Był to znak nieomyl: gdyż
w całej okolicy nie było na pewno innego niem owlęcia złożółi^go w 
żłobie. W ymagał on jednak  od pasterzy ogrom nej w iary, by w słabym 
niemowlęciu mogli uznać Zbaw iciela św iata. K ontynuując swoją 
relację, Ew angelista dodaje: „I zaraz z aniołem  zjaw iło się mnóstwo 
w ojsk niebieskich, chwalących Boga i mówiących: Chw ała na w yso­
kościach Bogu, a na ziemi pokój ludziom, w których m a upodobanie” 
(Łk 2,13—14). Przypom nieć tu  należy, że — w objaw ieniu  Starego 
Zakonu — w yrażenie „w ojska niebieskie” służy zawsze na określenie, 
aniołów. Z jaw ili się oni by oddać hołd Synowi Bożemu, który sta ł się 
człowiekiem, a równocześnie ogłosić „pokój ludziom, w  których (Bóg) 
ma upodobanie”. Bowiem narodzenie Chrystusa było w yrazem  upo­
dobania Bożego względem ludzi.

Pasterze nie pozostali obojętni na głos w ezw ania Bożego. Bo „gdy 
aniołowie odeszli od nich do nieba, pasterze rzekli jeden do drugie­
go: Pójdźm y zaraz do Betlejem  i oglądajm y to, co się sta ło  i co nam 
objaw ił P an ” (Łk 2,15). Jak  w ynika z przytoczonego tek stu  decyzję 
podjęli natychm iast. Jeden pozostał zapewne na straży trzody, pozo­
stali zaś „śpiesząc się, przyszli, i znaleźli M aryję i Józefa oraz nie- 
m bw lątko leżące w  żłobie” (Łk 2,16). W yruszyli na poszukiwanie 
Dziecięcia z pośpiechem i podnieceniem , które rodzi się z poczucia 
braters tw a i równości. Byliby na pewno szli wolno i opieszale, pełni 
niepokoju, gdyby im  kazano szukać narodzonego M esjasza na dworze 
Heroda. A gdy przybyli do groty narodzenia znaleźli wszystko tak, 
jak  im  anioł oznajmił. K rótko zredagow any tekst ewangelii Łukasza 
nie w spom ina naw et o pokłonie, jaki zapewne pasterze oddal1 boże­
m u Dziecięciu. Zw raca na to jednak  uwagę pobożność ludów  , i dvż 
w  jednej ze znanych kolęd śpiew am y o pasterzach betlejem skich:

„Tam w ita li w  żłobie Pana, poklękali na kolana
I oddali dary , co z sobą w zię li”.

N astępnie bez zwłoki powrócili do swoich obowiązków. Jednak  tego 
co ujrzeli, nie potrafili zachować wyłącznie dla siebie. Bowiem — jak 
podkreśla św. Łukasz — „rozgłosili to, co im powiedziano o tym  dzie­
c ią tku” (Łk 2,17). Po tym, czego byli św iadkam i, czuli się n iezm ier­
nie szczęśliwi. Szczęście zaś m a to  do siebie, że m usi się udzielać. W 
ten sposób pasterze betlejem scy stali się pierwszymi apostołami Boga- 
Człowieika.

* * *

A nielskie w ezw anie skierow ane było n ie  ty lko  do pasterzy  betle­
jemskich, ale do wszystkich ludzi. Zatem  i do każdego z nas odnoszą 
się słow a: „Dziś narodził się w am  Zbawiciel, k tórym  jest Chrystus 
P an ” (Łk 2,11). Pójdziem y więc w  noc w igilijną do żłobka, by pow i­
tać Syna Bożego, który d la naszego zbaw ienia słał się człowiekiem. 
Na tym  jednak  n ie  poprzestaniemy.

Z astanaw iający się nad  faktem  narodzenia Pańskiego, nasz Poeta 
narodow y napisał znam ienne słowa:

„Wierzysz,
że Chrystus się narodził w  betlejem skim  żłobie?
Lecz biada ci, jeśli nie zrodzi się w  tobie!”

Pomni na tę przestrogę, po szczerej spowiedzi adwentowej, przyjm ie­
my do serc naszych Chrystusa w ' Eucharystii. A wówczas narodzi się 
On przez łaskę w  duszach naszych.

Ks. JAN KUCZEK
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Uroczystość św. Szczepana

„Panie nie policz im grzechu tego” —  

słowa czytane w  lekcji Mszy świętej na 
uroczystość św. Szczepana.

Jeszcze nie przebrzm iały p ierw ­
sze echa radosnych kolęd, k tó ry ­
mi rozśpiew ał się wcz-oraj ko­
ściół. Jeszcze pełno w esela z po­
wodu narodzin  Dziecięcia Boże­
go. A już w  te j dopiero co roz­
poczętej sym fonii radości, za­
brzm iał pierwszy akord cierpie­
nia. Biały o rna t radości Bożo­
narodzeniow ej zastępuje dziś 
czerwony ornat, o rnat k rw i w y­
lanej za naukę i osobę Jezusa 
Chrystusa. K apłan  modli się  sło­
wami kazan ia  świątecznego św. 
Fulgencjusza biskupa — „Wczo­
ra j obchodziliśm y doczesne naro ­
dzenie wiecznego 'naszego Króla, 
dzisiaj św ięcim y pam iątkę chw a­
lebnych cierpień Jego sługi. 
W czoraj K ról masz okrył się k ró ­
lewską szatą ciała, wyszedł z 
przy1 ’cu dziewiczego łona i 
świa'*)wiia wiedzie raczył, dzisiaj 
sługa Jego opuszcza ziem ską po­
włokę i trium faln ie w stępuje do 
n ieba”. Czcimy dzisiaj pam iątkę 
śm ierci św. Szczepana.

Rozważmy życie św. Szczepa­
na, k tó re  było przykładem  m iło­
ści bliźniego.

Szczepan, po grecku Stefanos, 
był Żydem  pochodzącym z G re­
cji. Jak a  była jego młodość, nie 
wiemy. Nie w iem y też, jakim i 
drogam i doszedł do grona w y­
znawców Chrystusa. W prawdzie 
niektórzy, jak  np. św. Epifaniusz

chcą widzieć w  nim  jednego z 72 
uczniów Pana Jezusa, ale nie 
jest to dostatecznie udokum ento­
wane. P ierw szą konkretną o nim 
wiadom ość przekazują Dzieje 
Apostolskie, to jest p ią ta  księga 
Pism a świętego Nowego T esta­
m entu. Je j autor, św. Łukasz, w 
szóstym rozdziale tak  o tym  p i­
sze: „A we dni one, gdy liczba 
uczniów w zrastała , zaczęli szem­
rać helleniści przeciw  Żydom, że 
przy codziennym posługiwaniu 
zaniedbywano ich wdowy. Toteż 
dw unastu  zwoławszy rzeszę ucz­
niów, rzekło: Nie jest słusznym, 
abyśm y opuszczali słowo Boże, a 
obsługiwali stoły. U patrzcie tedy-, 
Bracia, spośród siebie siedmiu 
mężów, dobrą m ających sław ę: 
pełnych Ducha Świętego i m ąd­
rości, k tórych  m oglibyśm y w y­
znaczyć do te j spraw y. My zaś 
pilnować będziem y m odlitw y i 
posługi słowa. I podobała się 
mowa całem u zgromadzeniu. 1 
w ybrali S z c z e p a n a ,  męża 
pełnego w iary  i Ducha Św ięte­
go...” (6, 1—5). Tak więc Szcze­
pan został obrany diakonem , a 
przez m odlitwę i włożenie apo­
stolskich rąk  św. P io tra  otrzym ał 
w raz z sześciu innym i łaskę Bożą 
i m isję opiekowania się b iedny­
mi. Szczepan przewodził siedmiu 
wyświęconym diakonom. Z za­
pałem  zabrał się do pracy. Je d ­
nak obok działalności opiekuń­
czej, również rozw inął pracę n a ­

uczycielską i stał się pożytecz­
nym, a gorliwym  pomocnikiem 
apostołów. Biegły w  mowie i 
znajomości P ism a św. głosi nau ­
ki głównie do Żydów hellenistów . 
Jedna chrześcijaństw u dużo zwo­
lenników. Skuteczne jego posłu­
giwanie się słowem i serdeczna 
opieka nad  wdowam i, sierotami, 
w ięźniam i — rozsław ia jego imię. 
Ale w  m iarę w zrastan ia jego sła­
wy i zwolenników, rosła również 
zazdrość i nienaw iść jego prze­
ciwników. Oskarżony przed San- 
hendrynem  o bluźnierstw o, zo­
stał Szczepan pojm any pod za­
rzutem : „Ten człowiek nie p rze­
sta je  mówić rzeczy przeciw  m ie j­
scu św iętem u i P raw u. Albowiem 
słyszeliśmy go mówiącego” — 
oskarżają Żydzi Szczepana — jak  
pisze św. Łukasz (6, 13—14) — 
„że ów Jezus N azareński zburzy 
to m iejsce i zmieni ustaw y, k tó ­
re  nam  nadał Mojżesz”. Wobec 
Sanhendrynu, to jest najw yższe­
go trybunału  żydowskiego wygło­

sił św. Szczepan jako oskarżony 
płom ienną mowę. Naszkicował w 
niej k ró tk ie dzieje narodu w y­
branego. S tw ierdził zmienność i 
niższość Zakonu Mojżeszowego 
wobec p raw  Nowego Zakonu. W 
m owie swej użył mocnych słów 
pod adresem  oskarżycieli i sądzą­
cych go: „Twardego k ark u  i nie- 
obrzezanych serc i uszu, wyście 
się zawsze sprzeciw iali Duchowi 
Świętem u, jak  ojcowie wasi, tak 
i w y” (Łk 7, 51). A w  pewnym  
m om encie w patrzy ł się w niebo i 
rzekł: „Oto widzę niebiosa
o tw arte  i Syna Człowieczego, 
stojącego na praw icy Bożej” (Łk 
7, 55). W tedy sądzący zerwali się 
z m iejsc i rzucili na Szczepana. 
W yrzucili go z m iasta  i zabili 
kam ieniam i w  dolinie Jozafata, 
pomiędzy Jerozolim ą a Górą 
Oliwną.

P am iątkę te j śm ierci przez 
ukam ienow anie, Kościół obchodzi 
w II Święto Bożego Narodzenia, 
dnia 26 grudnia.

M A ŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
W opracowaniu bp. M. Rodego

N kiego w Niemczech Zachodnich, od 1947 roku Kościoła 
Ewangelickiego w Hessen-Nassau; był też jednym  z prze­
wodniczących (od 1961) Światowej Rady Kościołów z sie­
dzibą w Genewie; zaangażowany i bardzo konsekwenty gło­
siciel w  słowie i piśm ie oraz działacz bardzo aktyw ny w 
zakresie pokojowej współpracy narodów  dla dobra całej 
ludzkości.

Nieomylność — W teologicznym sensie oznacza pozytywnie 
głoszenie w zakresie w iary  religijnej p r a w d y ,  negaty­
wnie — w głoszeniu w iary  religijnej w o l n o ś ć  o d  b ł ę -  
d u. Ogól Kościołów chrześcijańskich i katolickich p rzy jm u­
je i głosi, iż Kościół Jezusa Chrystusa jako całość uczy 
przez swoich p a s t e r z y  p r a w d y  i w jej przez ich 
ogół głoszeniu jest nieomylny. P rzekonanie to  opiera się 
m.in. przede wszystkim na zapew nieniu Jezusa Chrystusa, 
który je, ukazując się po swoim zm artw ychw staniu, prze ■ 
kazał kolegium  apostołów, mówiąc: „Idźcie więc i nauczaj­
cie wszystkie narody udzielając im chrztu w  imię Ojca i 
Syna i Ducha Świętego. Uczcie je  zachowywać wszystko, co 
wam  przekazałem . A oto Ja  jestem  z w am i przez wszystkie 
dni aż do skończenia św ia ta” (M t.XXVIII,19 — 20). Jest 
to zapew nienie Kościołowi, nauczającym  w  Kościele jako 
stanowi, ogółowi następców apostołów — ciągłej asystencji 
Jezusa Chrystusa, a skoro asystencji to też i Jego troski
o to, by kolegium  nauczające jako całość nie głosiło błędów, 
nie odeszło od nauki Jezusa, czyli by głosiło praw dę w za­
kresie treści - depozytu w iary. Kościół Rzymskokatolicki 
na soborze I W atykańskim  (1869—70) ogłosił dogm at o nie­
omylności -*■ papieża, czyli że papież jest nieomylny, kiedy 
przem aw ia ex cathedra, tzn. urzędowo jako najwyższy 
pasterz i nauczyciel w spraw ach w iary i m oralności (oby­
czajów), sobór zaś, czy ogół biskupów jest też w tych sp ra­
wach nieom ylny jednak  o tyle, o ile działa w  łączności z

papieżem, pod jego przew odnictw em  i za jego aprobatą, 
przeto bez papieża tej nieomylności nie posiada ani - so 
bór, ani ogół biskupów.

Niepokalane Poczęcie Najśw. Maryi Panny — (->- M aryja), 
jest czczone w  Kościele W schodnim już od VI wieku, a w 
Zachodnim  od IX  w., wszelako jako dogm at w iary, czyli 
jako praw dę, k tórą należy bezwzględnie przyjąć i w  nią 
Wierzyć, ogłosił ją  dnia 8 grudnia 1854 roku pap. P ius IX 

bullą, zaczynającą się od słów Innefabilis Deus, u stana­
w iając zarazem  dzień 8 grudnia św iętem  Niepokalanego P o­
częcia Najśw. M aryi Panny. Istotę .tego dogm atu można 
określić następująco: M aryja P anna jako przez Boga w ybra­
na na m atkę Syna Bożego, Jezusa Chrystusa, w ięc na M atkę 
Bożą, była wyłączona od - - grzechu pierworodnego, czyli 
była niepokalanie poczęta, w olna więc od grzechu pierw o­
rodnego od m om entu Je j poczęcia, owszem była również od 
tego m om entu pełna - łaski. Pap. P ius IX  we wspom nianej 
bulli m.in. tak  istotę tego dogm atu precyzuje: „Ku chwale 
Świętej i N iepokalanej Trójcy... uczymy, ogłaszamy i stw ier­
dzamy, że nauka, k tóra przekazuje, iż N ajświętsza M aryja 
P anna została wyłączona od wszelkiej skazy grzechu p ier­
worodnego i to w  pierwszej chwili swojego poczęcia, a to 
dzięki szczególnej łasce i dzięki przywilejowi, danym  Jej 
przez Wszechmogącego Boga ze względu na zasługi Jezusa 
Chrystusa, Zbaw iciela rodzaju  ludzkiego, jest nauką ob ja­
w ioną przez Boga, przeto też wszyscy w ierni m ają obowią­
zek w  n ią wierzyć niezachw ianie i ciągle.”

Nieprzenikliwość — to w porządku czy w  świecie n a tu ra l­
nym cecha ciał fizycznych powodująca, iż ciało zajm ujące 
określone miejsce w przestrzeni nie pozw ala na jego w  tym  
sam ym  czasie zajm owanie i przenikanie przezeń przez inne 
ciało. W porządku lub świecie nadnaturalnym , czyli nad-
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NIECH N A M BĘDZIE LEPSZY!
Za kilka dni zerwiemy już osta tn ią kartkę  kalendarza roku 1982. 

Przed nam i nowy rok, a z nim  nowe nadzieje i jeszcze większa 
w iara w lepszą przyszłość.

W tym  ostatnim  dniu starego roku, kiedy spotkam y się w gronie 
najbliższych przy m ieniącej się wszystkimi barw am i tęczy św iątecz­
nej choince, powiedzmy sobie nie tak  stereotypow o: do siego roku, 
lecz cieplej — złóżmy sobie szczere, prosto z serca płynące życzenia: 
„Oby nam  w  tym  roku było le p ie j! Niech złość, żal, nieszczęścia om i­
ja ją  próg naszych domów. Spróbujm y jeszcze raz zaufać uczuciom 
przyjaźni, miłości, a P an  Bóg n a  pewno pomoże”.

Noc sylw estrowa nie jest tylko okazją do hucznej zabawy, ta ń ­
ców i wznoszenia toastów. Jest to także czas refleksji, może jeszcze 
bardziej pogłębionej niż zwykle, nad dniam i, k tóre minęły, które 
przeszły już do historii naszego życia. Były i spraw y bolesne, dla 
w ielu rodzin naw et tragiczne, były i spraw y sm utne, kiedy żal do 
drugiego człowieka ściskał mocno za gardło, kiedy trudno  było pogo-. 
dzić się człowiekowi naw et sam em u ze sobą... Ale to  już minęło 
i znów — jak  po przysłowiowej burzy — zaświeci słońce.

Niech nam  ten m aluch — rodzący się roczek 1983 — opromieni 
radością nadchodzące nowe dni, niech uśm iechnie się szczęściem do 
wielu zgnębionych nieszczęściami rodzin, do osób samotnych, cier­
piących skrycie, niech uczyni realnym i nasze marzenia. W itam y Cię 
— Tysiąc dziewięćset osiem dziesiąty trzeci! Bądź nam  lepszy!

M. K.
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przyrodzonym, jest to możliwe, a świadczy o tym  m.in. np 
przejście zm artw ychw stałego Jezusa Chrystusa przez zam ­
knięte drzwi, jak  to podaje św. Jan , pisząc: „A kiedy n a ­
stał wieczór unego pierwszego dnia po szabacie, gdy drzw i 
były zam knięte tam , gdzie uczniowie z bojaźni przed Żyda­
mi byli zebrani, przyszedł Jezus, stanął w śród nich i rzekł 
do nich: Pokój w am ” (J.XX,19).

Nieskończoność — to w  teologii term in, m ający dw a zna­
czenia: 1° przestrzennie, czasowo, więc fizycznie i m atem a­
tycznie oznacza byt, pojęcie czyli to, co nie m a granic, in  
plus i in minus, a początek i koniec nie może być określony, 
mówi się więc, że jest bez początku i bez końca — w łaśnie 
przestrzennie, m atem atycznie i czasowo; 2° m etafizycznie 
oznacza byt. który jest pełnią bytu, pełnią, a zatem jest 
doskonałością, k tó ra  już nie może być doskonalszą, i nie 
jest m ożliwe jakiekolw iek jej nowe określanie, bo jest 
n i e s k o ń c z o n o ś c i ą .  Takim Bytem pełnym, nieskończe­
nie doskonałym, jest jedynie — Bó g .

Nieszpory — to w  Kościele Rzym skokatolickim  i innych 
Kościołach K atolickich nabożeństwo popołudniowe lub w ie­
czorne, odpraw iane w kościołach lub kaplicach w zasadzie 
w  niedziele i św ięta oraz w dni poprzedzające ważniejsze 
św ięta, chociaż może być odpraw iane i codziennie, według 
przepisów  - - ry tuału  albo -* brew iarza. G łówną ich treść 
stanow i śpiew  psalmów, hym nu M agnificat, anim a mea 
Dominum, czyli W ielbij, duszo moja, Pana, i m odlitw  oko­
licznościowych, tzn. naw iązujących do czasu roku kościel­
nego.

Nieśmiertelność — w teologii ogólnie oznacza nieum ieranie 
istoty żyjącej, ściślej nieum ieranie człowieka, w  teologii zaś 
chrześcijańskiej jeszcze ściślej — nieum ieranie duszy ludz­
kiej, k tóra po stw orzeniu jej przez Boga jest już potem

z natu ry  swej nieśm iertelna, a całego człowieka w  tym 
znaczeniu, że w  dniu ostatecznym  zm artw ychw stanie rów ­
nież ciało, które po śm ierci fizycznej obróciło się w proch, 
i w tedy dusza na nowo je ożywi, a w skutek ich połączenia, 
chociaż ciało będzie odpowiednio przem ienione,' wznowiona 
zostanie kontynuacja świadomego biofizycznego istnienia 
całego człowieka, potw ierdzona zostanie tym  sam ym  i n ie­
śm iertelność człowieka jako człowieka — istoty stworzonej 
przez Boga. Jest też opinia, że gdyby pierw si rodzice nie 
zgrzeszyli, ludzie nie um ieraliby. A zatem  śmierć, czyli 
chwilowe rozłączenie duszy i ciała, chociaż to „chw ilow e'1 
rozłączenie trw a i trw ać może bardzo długo (według n a­
szych ziemskich pójm owań), jest następstw em  -> grzechu 
pierworodnego.
Niewiara — w słow nictw ie teologicznym to 1° nieprzejęcie 
w iary  w  istnienie —*Boga, w form ie skrajnej — odrzucenie, 
w yraźna negacja Jego istn ienia; 2° nieprzyjęcie i n ieuzna­
w anie nadprzyrodzonego • O bjaw ienia; 3° po poznaniu i 
przyjęciu treści O bjaw ienia następnie ich pełne odrzucenie 
i przejście na pozycje niewiary, co się zwie - apostazją, 
albo częściowe ich odrzucenie czy w łasne ich rozumienie, 
czyli inne w  stosunku do w yznawanej w  tym  zakresie w ia­
ry przez społeczność, Kościół, k tórej czy którego było się 
członkiem, wyznawcą, zwie się ->■ herezją; tych dwóch os­
ta tn ich  nom enklatur używa się przede wszystkim w  Koście­
le Rzymskokatolickim.

Niewieczerzal Jan — (ur. 23.IV.1914, zm. 7.X I.1981) — od 
1945 r. ks. ew angelicko-reform ow any, od 1952 r. superin ten- 
dent ^K o ścio ła  Ewangelicko-Reform owanego w PRL, od 
1960 r. prezes -^Polskiej Rady Ekum enicznej. W 1934 r. 
uzyskał św iadectw o w  państw owym  gim nazjum  im. J. Śnia­
deckiego w  Pabianicach. S tudia teologiczne odbywał zrazu 
na W ydziale Teologii Ewangelickiej U.W. w W arszawie.
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K O Ś C I Ó Ł  W Ś W I E C I E

N a  w s c h ó d  od  m i a s t a  B e t l e j e m  w i d a ć  o b s z e r n e  w z g ó r z e ,  
l e m  P a s t e r z y ”

N a z a r e t  — m i a s t o ,  g d z i e  m i e s z k a ł a  R o d z i n a  Ś w i ę t a  i o k o ł o  30 l a t  p r z e ­
b y w a ł  J e z u s  C h r y s t u s

z w a n e

Dl LEGACJA KWAKRÓW 
W POLSCE

Na zaproszenie Polskiej Rady 
Ekum enicznej przebyw ała w  
PolS'( delegacja Religijnego To­
w arzystw a Przyjaciół (kwakrzy) z 
W ielkiej B rytanii i RFN w  sk ła­
dzie: W illiam  Barton, R ichard 
Brown, H einrich Carstens, M ar- 
g are t Crompton, A łun Davis i 
Cathy Putz. Delegacja odbyła 
rozmowy z prezesem PRE, ks. 
prof. dr. W itoldem  Benedyktowi- 
czem i zw ierzchnikiem  Kościoła 
Ewangelicko-Reform owanego, bp 
Zdzisławem Trandą.

SCHUTZ W NRD

Przeor Ekum enicznej W spólno­
ty Zakonnej, o. R. Schutz, 
przebyw ał w  NRD. W raz z 
trzem a innym i braćm i z Taize 
(Francja) przybył on tam  w  ra ­
m ach „pielgrzym ki po jednania”, 
k tórą odbywa od 1975 r. do w ie­
lu  krajów  św iata. W katedrze w 
M agdeburgu odbyło się wielogo­
dzinne nabożeństwo m odlitew ne 
z udziałem  w ielu młodych ludzi 
z NB/n. Czechosłowacji i Węgier. 
O b e . byli także: biskup suf- 
ragarr*M agdeburga Theodor Hub- 
rich, przewodniczący Zw iązku 
Kościołów Ewangelickich w  NRD, 
bp W erner K rusche oraz przed­
staw iciele parafii rzym skokatolic­
kich, ewangelickich i wolnokoś- 
cielnych M agdeburga. W swoim 
przem ów ieniu o. R. Schutz 
stw ierdził, że jeśli Kościół s ta ­
nie się w spólnotą przebaczania, 
wówczas narody otoczą go zau­
faniem .

PRZECIW BRONI 
NUKLEARNEJ

K onferencja Biskupów Kościo­
ła  lu terańskiego Norwegii opub­
likow ała oświadczenie: „Kościół 
a pokój”, w  którym  w ystępuje 
przeciw  produkcji, m agazynowa­
nia i użyciu broni nuklearnej. 
Oświadczenie zw raca uwagę na 
ak tualne  zagrożenie całego św ia­
ta  przez broń atomową. S tw ier­
dza, że dzisiaj jest rzeczą n ie­
m ożliwą określić w ojnę jako 
,spraw iedliw ą” w  absolutnym  
znaczeniu tego słowa. Kościół jest 
odpowiedzialny za przyszłość 
ludzkości i n ienaruszalność życia 
ludzkiego, dlatego też m usi uk a­
zywać etyczne podstaw y pracy 
pokojowej. D eklaracja pokojowa

podkreśla dalej, że pokój nie jest 
możliwy bez realizacji p raw  
człowieka, wolności i spraw ied li­
wości oraz zaangażow ania ludz­
kiej pomysłowości i fantazji.

OBCHODY SETNEJ ROCZNICY 
ŚMIERCI KS. LEOPOLDA OTTO

Dla uczczenia pam ięci w ybit­
nego polskiego ew angelika, ks. 
d ra  Leopolda Otto, w  setną rocz­
nicę Jego śmierci, odbyły się w 
stołecznej parafii ewangelicko- 
augsburskiej uroczystości ju b i­
leuszowe.

Ks. Leopold Otto urodził się 
w  roku 1819 w  W arszawie. S tu­
dia podjął w  Dorpacie, zaś w 
la tach  1841—1844 kontynuow ał 
je  w  Berlinie, kształcąc się w 
kierunku  teologiczno-filozoficz­
nym. Po ordynacji został w i­
kariuszem  w  Kaliszu. Był p a ­
storem  w  P iotrkow ie T rybunal­
skim  i w  W arszawie. Od 1863 
roku  do chwili śm ierci wydawał, 
założonego przez siebie „Zw iastu­
na Ewangelicznego”. Ks. L. Otto 
zm arł w  roku 1882 w  W arszawie.

ZMARŁ PRAWOSI £WNY 
ARCYBISKUP ALEKSY

We W rocławiu po długiej i 
ciężkiej chorobie zm arł ks. acbp

Aleksy Jaroszuk ordynariusz p ra ­
w osławnej diecezji w rocławsko- 
szczecińskiej. Aleksy Jaroszuk 
urodził się w  Borysowiczach w 
woj. białostockim, św ięcenia kap­
łańskie przyjął w  1964 r. W. 
1970 r. otrzym ał sakrę biskupią i 
nom inację na biskupa lubelskie­
go. Tegoż roku jednak  przenie­
siony został c!o W rocławia na 
ordynariusza w rocławsko-szcze­
cińskiego. Po uroczystościach ża­
łobnych w  katedrze pw. św. M i­
kołaja we W rocław iu ciało zm ar­
łego przeniesione zostało zgodnie 
z jego ostatn ią w olą i pogrzeba­
ne w  Siemiatyczach.

O DUCHOWĄ ODNOWĘ 
PARAFII

W S trassburgu (Francja) odbył 
się I Kongres Europejski na 
rzecz odnowy życia duchowego 
w  parafiach. Zgrom adził on blis­
ko 20 tysięcy protestantów , rzym- 
skokatolików  i praw osław nych z 
przeszło 20 krajów  Europy. K on­
gres przebiegał jako św ięto w ia­
ry, jedności w  m odlitw ie i w spól­
nego doświadczenia rzeczywistoś­
ci Ducha Świętego, respektując 
zarazem  jeszcze istn iejące po­
działy kościelne. Kongres uzyskał 
poparcie w ładz poszczególnych

Kościołów. P rzem aw iali na nim  
zwierzchnicy Kościołów ew ange­
lickich F rancji, a także biskup 
rzym skokatolicki S trassburga El- 
chinger i kardynał Suenens z 
Belgii. W ielu uczestników  kon­
gresu w yrażało zgodną opinię, że 
mogli się przekonać, jak  dzięki 
inspiracji Ducha Świętego możli­
we jest przezwyciężenie is tn ie ją ­
cych trudności i podziałów.

DIALOG
RZYMSKOKATOLICKO-

PRAWOSLAWNY

Członkowie M iędzynarodowej 
Komisji m ieszanej do Spraw  Dia­
logu Teologicznego m iędzy Koś­
ciołem Rzym skokatolickim  a P ra ­
w osławnym  podczas drugiego po­
siedzenia plenarnego, k tóre od­
było się niedaw no w  miejscowoś­
ci ‘'u rsten ried  k. M onachium 
(RFN1 osiągnęli daleko idącą 
zgodność poglądów. T em at po­
siedzenia brzm iał: „Tajem nica
Kościoła i Eucharystii w  św ietle 
tajem nicy Trójcy Ś w iętej”. O­
siągnięto zbliżenie poglądów od­
nośnie do nauki o sakram entach 
i Kościele. Opracowany przez 
Kom isję dokum ent zostaje prze­
kazany zwierzchności kościelnym, 
a następnie zostanie podany do 
publicznej wiadomości.

KONTAKTY
EWANGELICKO-
PRAWOSLAWNE

O statnio z dw utygodniow ą w i­
zytą w  Zw iązku Radzieckim 
przebyw ała oficjalna delegacja 
Rady Kościołów Ewangelickich w  
RFN. S troną zapraszającą był 
Rosyjski Kościół Praw osław ny. 
Delegacja, k tórej przewodniczył 
bp E duard  Lohse — przew odni­
czący Rady, odwiedziła ośrodki 
praw osław ne w  Moskwie, Zagor­
sku, K ijow ie i Leningradzie, a 
także kościoły ew angelickie w 
Republice Łotewskiej i Estoń­
skiej. Podczas acznych spotkań z 
reprezentantam i Rosyjskiego Koś­
cioła Praw osław nego osiągnięto 
porozum ienie co do dalszego kon­
tynuow ania, trw ającego od 30 lat, 
dialogu teologicznego. Dziesiąte 
spotkanie przedstaw icieli obu 
Kościołów odbędzie się wiosną 
1984 roku w  ZSRR.
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życiu osobistym w ielkich akto­
rów  napisano już tak  wiele... O 
w ielkich gwiazdach film u — za- 3
rów no o aktorach i aktorkach I
mówi się przeważnie negatyw nie

— źle. Zarzuca się więc słynnym  gwiaz­
dom i gwiazdorom nieustanne rozwody, 
egoizm, niestałość w przyjaźni, rozrzu t­
ność i brak... serca n a  niedolę ludzką...
Czy tak  jest napraw dę? Faktem  niezbi­
tym  jest to, że w  środow isku artystycz­
nym spotyka się więcej rozwodów niż w  
innym. W ynikać to jednak  może ze specy­
fiki tego zawodu. Każda w zięta aktorka 
czy aktor, przebyw ając nieraz kilkadzie­
siąt godzin z tym  samym partnerem  — w 
czasie nagrań próbnych m a praw o do n a­
w iązyw ania znajomości czy przyjaźni. A 
wiadomo, że przyjaźń czy uczucie jest 
n ieraz od nas zupełnie niezależne.

Zawód aktorski, w brew  pozorom, jest 
bardzo trudny. Składa się n a  to  w iele po­
wodów. Posłuchajm y wypowiedzi słynnej 
Claudii Cardinale (z w yw iadu dla „Paese 
Sera”). „W pierwszym  okresie mojej 
współpracy z k inem atografią trak tow ana 
byłam niem al jak  przedmiot. Szczególnie 
znam ienny był m om ent angażowania 
m nie przez jedną z am erykańskich w y t­
wórni. W prowadzono m nie do pokoju 
gdzie znajdow ało się w iele osób i podda­
n a  zostałam  krytycznym  spojrzeniom  — 
od stóp do głów.
B rakow ało tylko oględzin zębów. M usia­
łam  parokro tn ie przejść się po pokoju, 
odwrócić się to  przodem  to tyłem, sły­
sząc jak  w ym ieniają uw agi na mój tem at: 
zbyt tęga... za szerokie biodra... i plecy... 
M iałam chęć uciec, lecz powstrzym ała 
m nie od tego myśl, że podobnem u spraw ­
dzianowi poddaw ane są naw et znane ak ­
torki. Nie m iałam  więc wyboru... Z reguły 
byłam  tylko pionkiem  w rękach twórców 
filmowych, choć pracow ałam  też z reży­
serami, którzy w idzieli we m nie nie tylko 
aktorkę, lecz również człowieka, m ają­
cego sw ą godność. Do tych nielicznych 
pozytywnych w yjątków  należeli Zurlini, 
Germi, Bolognini. D la większości ludzi 
film u, zwłaszcza producentów , kry terium  
w artości aktorki nie jest g ra lecz figura, 
w ogóle uroda. Sm utnym  potw ierdzeniem  
tej p raw dy była A nna M agnani. Po jej 
śm ierci uśw iadom iono sobie u tra tę  w iel­
kiej artystki, choć w  ostatnich latach ży­
cia nie otrzym ała żadnej propozycji w y­
stępu w film ie. W ystarczy utracić m ło­
dość, a jeśli jeszcze do tego brak  urody, 
trzeba pożegnać się nie tylko z filmem, 
lecz n ie  m ożna n aw e t m arzyć o pracy 
sprzedawczyni. Jest się po prostu w ykre­
śloną z życia. Od blisko trzech la t nie 
przyjm ow ałam  żadnej roli, bowiem nie 
odpowiadały mi otrzym ane propozycje. 
Mam dość postaci kobiet, których jedy­
nym powołaniem  jest eksponowanie 
wdzięków. Chcę tworzyć na ekran ie por­
tre ty  żywych kobiet, z k tórym i mogłyby 
się utożsam iać kobiety n a  widowni. Dla­
tego też do moich ulubionych ról zaliczam 
bohaterkę jednego z film ów Bologniniego, 
kobietę już niemłodą, n ieatrakcyjną, ale
o w ielkiej sile woli, odwadze, niezależno­
ści poglądów. S tała się ona dla mnie w zo­
rem  praw dziw ej kobiety. W film ie nie by­
ło scen erotycznych, a jego tw órca nie 
próbował takim i efektam i pozyskać w i­
dza. Pew nie dlatego tak  kró tko  był na 
ek ranach”.

Jakże w ym ow na jest wypowiedź zna­
kom itej, w łoskiej aktorki. Potw ierdze­
niem  tej praw dy była chyba również zna­
kom ita „gw iazda” film u am erykańskiego 
M arilin Monroe. Je j ta jem nicza śmierć 
(samobójstwo) jeszcze do dziś ow iana iest 
m głą tajem nicy.

W życiu aktorów  bywa różnie. Dla jed ­
nych żyeie przebiega spokojnie — jak  na 
przykład Sofii Loren, przykładnej żony i 
m atki dw ojga dzieci — innym  znowu n a­
zbyt rom antycznie i burzliwie, jak  Liz 
Taylor...

Zaprzeczeniem  tej ostatniej byli: K ata­
rzyna H epburn i Spencer Trący. Poznali 
się w  1940 roku i przez przeszło 25 la t

stanow ili parę najpraw dziw iej kochają­
cych się aktorów . W ich wspólnym  życiu 
tyle było sm utku i dram atyzm u, że s ta r­
czyło by go na k ilka film owych scenariu­
szy. A jednak  nigdy nie m ieli siebie dosyć
— nigdy K atarzyna H epburn nie w yrzu­
cała sobie ani Spencerowi, że się poznali, 
że los przeznaczył im  tak ą  drogę...

Jeden z tych dram atów  osnuty był na 
form ie tró jką ta. On — człowiek żonaty, 
prak tykujący  rzym skokatolik, nie mógł 
rozwieść się i poślubić jej. Ona od po­
czątku godziła się z tą  sytuacją, akcepto­
wała. ją, znajdując pewne dobre strony 
w  swobodzie, jaką wolny związek jej zo­
stawił. W iedziała, że m ałżeństw o m a ró ­
wnież dobre i złe strony, między innym i 
i to, że z czasem osłabnie fascynacja, 
w ielkie uczucie. M ówiła często: Nie moż­
n a  mieć wszystkiego naraz. Aktor nie po­
winien nigdy żenić się. Jesteśm y zbyt za­
absorbow ani sobą, zafascynowani swoją

PRZEZNACZENIE
— czy wielka 

miłość?
pracą. Ktoś od nas zależny, wcześniej czy 
później, poczuje się nieszczęśliwy. Życie 
jest zbyt krótkie... To w spaniała rzecz żyć 
intensywnie, żyć rozrzutnie z kimś, kogo 
się kocha.

Drugim dram atem  było to, że żona 
Spencera była m ądrą, inteligentną i dobrą 
kobietą, co kom plikowało sytuację m oral­
ną i utw ierdzało go w  poczuciu winy. Lui­
za Trący kochała m ęża i ze stoickim spo­
kojem, godnym podziwu, znosiła niew dzię­
czną rolę „tej d rugiej”. Nigdy nie w ystępo­
w ała przeciw ko K atarzynie — nigdy nie 
w yrządzała z tego pow odu scen... Ich w za­
jem ne stosunki układały się popraw nie: 
kiedy Spencer był chory; pielęgnowały go 
obie, na zmianę, zostaw iając w  jego poko­
ju  inform acje o stanie zdrow ia i zalece­
niach lekarskich.

Jakby  nie było dość nieszczęść w  tym  
niezwykłym  m ałżeństw ie i niecodziennym 
trójkącie, Spencer prócz żony i w iernej 
przyjaciółki m iał dwoje dzieci... chorych. 
G łuchoniemego syna i córkę cierpiącą na 
reum atyzm  zniekształcający. Kochał te  n ie­
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ślubne dzieci i dbał o nie. Na dodatek n ie­
szczęść Spencer Trący był alkoholikiem. 
Kiedy K atarzyna go poznała, m iał już za 
sobą 10. la t nałogu, chorował przez cały 
okres ich wspólnego pożycia, a m ając 
40 la t w yglądał jak  starzec. Ich w zajem ne 
stosunki od początku układały się osobliwie. 
Spencer pił, a K atarzyna pielęgnowała go, 
walcząc przez cały  czas bezskutecznie z 
jego nałogiem. I m im o wszystko kochała.

Przez ćwierć w ieku stanow ili na ekranie 
duet równie doskonały, jak  w  życiu. Kiedy 
się poznali, ona m iała już za sobą w ielkie 
sukcesy i długoletni kon trak t z najw iększą 
w  owych czasach w ytw órnią film ow ą —
— M etro Goldwyn Mayer, a on był akto­
rem  o św iatowej sławie. Już w latach trzy ­
dziestych zwróciła na siebie uwagę takim i 
film am i, jak  „M aria S tu art” i „Opowieść 
filadelfińska”. K atarzyna H epburn zawsze 
podziwiała aktorski kunszt Spencera Trący 
i chciała zagrać z nim  w filmie. I tak  się 
zaczęło. Ich w spólna praca w  film ie prze­
m ieniła się w krótce w  w ielką przyjaźń i 
uczucie. S tanow ili w  życiu i przed kam erą 
a trakcy jną parę na zasadzie kontrastu  
charakterów . Ona — żywiołowa, sponta­
niczna, pełna tem peram entu  i radości ży­
cia. On — opanowany, małomówny, skryty 
i m elancholijny. Dla niewtajem niczonych 
spraw iał w rażenie człowieka bezwzględne­
go, zimnego, a naw et egoistycznego w  sto­
sunku do niej. W rzeczywistości był od 
niej zależny, przybierał tylko pozę w ład­
czą. za k tórą kry ł swoje w ielkie uczucie i 
ogromne przywiązanie. Nazywał j (asa­
mi ..Osą”, ale kochał ją, jak  nikogrN^otąd. 
K atarzvnę fascynowało zaś jego aktorstw o 
i po prostu to. że zawsze był sobą. W ielka 
ak torka — która poświęciła dla niego n a j­
lepsze lata swego życia była człowiekiem 
nie m niej interesującvm . K rążą o niej róż­
ne anegdoty. K iedy m iała grać rolę K lary 
Schum ann, żony kom pozytora — dla 
wszystkich w ydaw ało się oczywistym, że 
bedzie fingow ała grę na pianinie, A rtur 
R uhinstein m iał grać w  studio. Jakież bvło 
jednak  zdziwienie, kiedy ak torka katego­
rycznie oświadczyła, że sam a zagra nierw - 
sze akordy. „Nikt nie dostrzeże chyba róż­
nicy” — powiedziała z uśm iechem  i ... 
nrzvstaniła do lekcji gry na fortepianie. 
Podczas Drzesłuchania łączneao ich nagra­
nia, Rubinstein m iał powiedzieć ..Gdybym 
jej nie w idział na w łasne oczy i nie sły­
szał na w łasne uszv nie uwierzvłbvm. 
zagrała niem al tak  dobrze iak ja” . Trzeba 
przyznać, że film  ten cieszył się olbrzymim 
nowodzeniem na ekranach kin nieom al ca­
łego św iata, a nazw isko jego głównei od­
twórczyni K atherine Hepburn. Drzez d łuż­
szy czas było na ustach tysięcy k in o "  "ów. 
H istoria rom antycznej miłości 
Schum anna i K lary  Wieck. równie* i na 
naszych ekranach cieszyła sie w ielkim  no- 
worW niem . Film  ten em itow ała również

O statni ieh wspólny film  „Żebro A dam a” 
nakręcony został w  1966 r. Spencer Trący, 
ciężko już chory, ryzykował życiem, ale 
grał doskonale. Również K atarzyna H ep­
burn zagrała swą rolę po m istrzow sku —
— dzieje miłości, ostatniej w  ich życiu 
aktorskim . Jego zły stan zdrow ia zmusił 
ich do wycofania się z życia, co dla tak 
w spaniałych aktorów  było za,pewne roz­
paczliw ą koniecznością... W ielu jednak, 
którzy spotkali ich w  okolicach Hollywo­
odu w idziało ich pogodnych, rozbawionych, 
swobodnych jak  dzieci. Może to  w łaśnie 
jesień życia sta ła się dla nich okresem zło­
tym  — m niej kłopotliwym, beztroskim. 
Nie trw ało  to  jednak  długo. W ycieńczony 
nałogiem  organizm, m im o usilnych starań 
lekarzy, odmówił posłuszeństwa. Spencer 
Trący zm arł nod koniec roku 1967. m ając 
niesoełna 67 lat. W pamięci publiczności 
zanisał sie jako pooularny i łubiany aktor 
tea tra lny  i filmowy, w  rolach zarówno 
dram atycznych, iak też komediowych. 
W ielu zapam iętało go również z film u 
..Wvrok w  N orym berdze”. K atherine Hap- 
burn (młodsza od Spancera o 6 lat) p rze­
żyła go o 13 lat.

CZESŁAW BUJNIK
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Polski Harris
„Zjaw iska paranorm alne — 

mówi inż. S tanisław  N ardelli z 
Opo’̂ ' — należy rozważać w  ka- 
te g o r ^ t i  m oralnych, estetycz­
nych, a naw et religijnych. F or­
m alne ujęcia fizyki zawodzą w 
przypadku opisu fenom enu bio­
energii, jej transm isji i cudo­
twórczego oddziaływ ania na lu ­
dzki organizm. Medyczne bada­
nia z zastosowaniem elektroniki, 
fizyki i e lektrom etrii okazały 
się bezradne, nie będące w  stanie 
zmierzyć bioenergii, gdyż m a ona 
nieznane pochodzenie, generow a­
ne biologicznie z nieodkrytego 
dotąd źródła”.

Przed lekarzem , przewidującym  
zgon pacjenta, sta je  pytanie: czy 
dać m u osta tn ią szansę i pozwo­

lić na eksperym ent bioenergio- 
terapeutyczny? U łatw ieniem  pod­
jęcia takiej decyzji jest pewność, 
że bioenergiodaw cy-terapeuci nie 
zaszkodzą żadnem u choremu, 
najwyżej nie pomogą.

S tanisław  N ardelli już od pię­
ciu la t pom aga chorym, będącym 
pod ścisłą kontro lą lekarską, le­
cząc ich w łasnym  dotykiem, p ro­
m ieniam i swego biopola. Przez 
te 5 lat, o jego nadzwyczajnych 
możliwościach organicznego le­
czenia w iedział tylko najbliższy 
personel szpitalny, prowadzący 
leczenie ciężko chorych pacjen­
tów. Każdy przypadek uzdrow ie­
n ia (niezwykły — z punktu  w i­
dzenia m edycyny form alnej), jest 
protokołow any oraz analizow any

przez konsylia lekarskie i zespoły 
zajm ujące się zagadnieniam i p a­
ranorm alnym i.

Inż. N ardelli, zwany też „pol­
skim H arrisem ", opracował sze­
reg specjalnych modeli bioener­
g o te rap ii, uw zględniając obszar 
naprom ieniow ania biologicznego, 
iego technikę oraz czas. Potrafi 
leczyć m etodą ekspresji niem al 
wszystkie schorzenia, skatalogo­
w ane na w łasny użytek w  ponad 
40 grupach. G łównie chodzi tu
0 choroby . układu pokarmowego, 
nerwowego, ruchu i krążenia. Na 
dalszych miejscach, w przypadku 
dorosłych pacjentów , inż. N ar­
delli zakw alifikow ał choroby 
układu moczowego, gruczołów 
w ydzielania w ewnętrznego, skóry, 
uszu, oczu, choroby kobiece, no­
wotworowe, alergie, gruźlicę płuc 
oraz choroby kostno-staw owe, a 
także psychiczne.

N ardelli jest w  stanie udoku­
m entow ać zdrow otne skutki za­
stosowania bioenergioterapii u 
pięciu tysięcy pacjentów . W 103 
przypadkach przebadanych dzieci, 
chodziło o choroby układu n er­
wowego, urazy poporodowe, cho­
roby uszu i gardła. N ardelli leczy 
także dzieci dotknięte mongoliz- 
mem. Stosowanie wielokrotnego 
naprom ieniow ania spraw ia, iż 
dzieci te zaczynają nawiązywać 
kontak t ze św iatem  zewnętrznym , 
reagować, kojarzyć i logicznie 
rozumować. Oczywiście, nie m a 
tu  mowy o całkowitym  wylecze­
niu, lecz skutek  te j terap ii jest
1 tak  niemały.

Nardelli stosuje również te ra ­
pię zbiorową obejm ującą naw et 
pół tysiąca pacjentów . Terapeuta 
przekazuje bioprądy pierwszemu, 
stojącem u w  zam kniętym  uk ła­
dzie geometrycznym. Doświadcze­
nia dowodzą, iż efekty lecznicze 
bioenergioterapii zbiorowej są 
większe, niż gdy zabieg stosuje 
się tylko na jednym  odbiorcy.

Przy indyw idualnym  leczeniu te ­
rapeu ta zaczyna kurację od bio- 
diagnozy. Opuszkami palców, roz­
postartych na ciele pacjenta, w y­
czuwa chore m iejsca. Na każde 
źródło choroby w  ciele badanego 
reaguje zw ielokrotnionym  bólem 
opuszków, pieczeniem rąk, nie­
kiedy naw et osłabieniem  w łasne­
go organizmu.

Nardelli w yjaśnia: „Czuję nie­
kiedy w  obecności obcych ludzi 
dziwne napięcie, bicie serca, go­
rącą falę. Każdy z nas em anuje 
inną energię — różną ilościowo
i jakościowo. Już ponad pół ty ­
siąca la t tem u  zajm ow ano się 
tym i zagadnieniam i. S tw ierdzone 
jest, że ludzie dobrego charak te­
ru  m ają w agę pola biologicznego 
większą, niż osobnicy złego cha­
rak te ru ”.

„Polski H arris” w spom ina okres 
okupacji tym i słow am i: „Było to 
w czasie wojny. Stałem  przed 
plutonem  oprawców nad w łasno­
ręcznie w ykopanym  grobem. N ie­
naw idziłem  ich. Za okrucieństwo, 
pragnąłem  zabić ich moim i m y­
ślami. I sta ł się cud. H itlerow iec 
odwrócił się, odwołał wyrok. 
Dlaczego? Nie zdajem y sobie n ie­
kiedy spraw y z faktu, jak  wiele 
potrafim y dokonać em anującą z 
nas siłą. Działa ona n ie  tylko 
poprzez dotyk. Często w ystarczy 
sam a obecność, słowo czy p rze­
kaz m yśli na odległość. W tedy 
pomyślałem sobie: gdyby ludzie 
całego globu ziemskiego chwycili 
się w  jednej chwili i pomyśleli: 
Pokój — to niew ątpliw ie pokój, 
tak  potrzebny skłóconem u światu, 
zapanow ałby”.

S tanisław  N ardelli, tak  jak 
hinduscy magowie, obdarzony 
jest siłą bioprądów. B ezintere­
sownie pomaga chorym, tra k tu ­
jąc sw oją m isję jako służbę wo­
bec bliźniego.

BOGDAN NOWAK

. Rozrywka umysłowa

Czy znasz literaturę polską?
W poniższym fragm encie powieści 

należy odnaleźć 21 utw orów  pisarzy 
polskich, podać ich tytuły oraz imiona
i nazw iska autorów.

... M arta rozmyślała. Ileż to  razy bę­
dąc w Szw ajcarii słała do niego listy  z 
podróży prosząc, by wrócił, zapom niał 
tam tą, co była jak  w am pir w jego no­
wej miłości. Ale obce były zaklęcia, 
prośby i hym ny je j duszy i serca... 
Więc wszystko stracone? N ajpiękniejsze 
porywy i m arzenia m iały pójść n a  m ar­
ne? Czy może tylko zam knięte w zacza­
row ane koło?

Zawsze m arzyła o tym, że uroda ży­
cia wiejskiego, cichego i rom antycznego 
przyniesie im obojgu radość i szczęście 
małżeńskie, że w  życiu ich nigdy nie 
będzie m iejsca n a  dzieje grzechu, 
kłam stw a, obłudy czy zdrady... Jakim  
więc był on, ten  wyśniony, wyidealizo-
P r a w i d ł o w ą  o d p o w i e d ź  z n a j d z i e s z  n a  s t r .  15

w any mocny człowiek, silny Samson 
żyjący z dnia na dzień, spędzający i no­
ce i dnie bez dogmatu, którego nie obo­
w iązyw ały żadne . kanony uczuć, nie 
w zruszały żadne prośby, błagania, n a­
w et klątw a. Oto jej ideał szczęścia oka­
zał się — jak  zresztą praw ie wszyscy 
tzw. błękitni i bene nati — zwykłym 
oszustem dziewczęcego serca, zaufanego 
uczucia, klasowo obcym jej pochodze­
nia, był jak ten współczesny „felegancki 
cham ” — oni tacy zawsze byli i będą.

Szczęście! co też jem u daje szczęście?
— zapew ne m ajątek, bogactwo i 
wszystko, co pieniądz z sobą niesie. 
A je j?  Jej do szczęścia w ystarczyłby 
zwykły kw iatek polny, skrom ny b ław a­
tek, próchno uwiędłej niezapom inajki, 
róża czerwona — symbol wzajem nych 
uczuć gorących. I co jej zostało z tego 
teraz?... nic, tylko te  pożary i zgliszcza 
na dogasającym  pogorzelisku zawiedzio­
nych nadziei...
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W okół Nowego Roku

K ALENDARZE —  D A W N IE J
Od dawien daw na panow ał zwyczaj ku ­

pow ania tuż przed Nowym Rokiem k a ­
lendarzy, które służyły swoim w łaścicie­
lom za inform atorów , doradców, pocieszy­
cieli, a często również sekretarzy: na 
specjalnych pustych kartach  można wszak 
było zanotować, kiedy urodził się syn albo 
też „stanowiono klacz”. Te kalendarze 
przynosiło się zwykle z jarm arków  i pil­
nowało jak  oka w  głowie. Często były 
jedynym i księgam i w  domu, a zawsze 
najusłużniej i najprzystępniej wywiązy­
w ały się ze swoich zadań. Boże, czego to 
one nie tłoczyły do głów w  ciągu stuleci!

Szesnastowieczny kalendarz ścienny 
m istrza Szadka z K rakow a (1515) jest za­
tytułow any tak : „Naznam ionowanie
dzienne miesiąców nowych, pełnych, a 
przy tym  dobrych ku krw ie wypuszcze­
niu, baniek, lekarstw a, szczepienia i sia­
n ia etc.” Małe obrazki umieszczone przy 
niektórych dniach „znam ionują” w  tyrrr 
pięknie zdobionym dziełku nie tylko, kie­
dy należy wypuścić sobie kr<=w, ale naw et 
to, kiedy należy się ostrzyc odstawić dzie­
cko od piersi albo liczyć się z brakiem  
apetytu.

Ale kalendarze nie zawsze przem aw ia­
ły takim  żartobliw ym  tonem. K iedy w 
latach 1783—1786 ludzie zadręczali się, 
czy Europa nie rozerw ie się na dwie po­
łówki. jak  to  przepowiedział ówczesny 
w różbita Ziehen, a w  Polsce nastąpiły  n a ­
w et trzęsienia ziemi jakby  urzeczywis­
tn ia jąc jego banialuki, ks. K arol M alino­
wski w iele zrobił, aby w  wydawanych 
przez siebie ..Kalendarzach G rodzień­
skich” uspokoić wzburzone umysły. Inny 
ksiądz, Franciszek Paprocki z W ilna, z

JEMIOŁA
W Polsce przyjęła się tradycja zawiesza­

n ia w  noc sylw estrową pod sufitem  gałą­
zek jemioły, k tóra m a przynieść dom owni­
kom szczęście i pomyślność w  nadchodzą­
cym Nowym Roku. T radycja tak a  pow sta­
ła  przed w ielom a wiekami.

Jem io ła jest krzew em  z rodziny gązew- 
nikow atych, zielonym półpasożytem drzew
o w idlasto rozgałęzionych, oliwkowozielo- 
nych łodygach i białych, mięsistych, przypo­
m inających jagody, owocach. Pasożytuje 
na drzewach liściastych i sosnach, a z jej ga­
łązek układane są zimowe bukiety. Służy 
także jako ziele lecznicze.

dum ą zamieścił w  swoim „K alendarzyku 
Politycznym ” z 1791 r. „cztery przedniej­
sze konstytucje narodów  wolnych” : an­
gielską, am erykańską, francuską i — o- 
c-zywiście — polską.

A spójrzm y w  „K alendarze A stronom i­
czne i Domowe dla X ięstw a W arszaw ­
skiego i Sąsiednich Okolic”, k tóre publi­
kow ał pan M ehwald z Kalisza. Czy nie 
m ądrą m aksym ę w ydrukow ano na styczeń 
w jednym  z tych kalendarzy? „Rok 1811 
się zaczyna. Lepieyż nam  będzie w  tym  
Roku, tak  zapewne każdy z nas myśli. 
Lecz szczęścia swojego w nas samych, nie 
w  powierzchownych świecidłach poszuki­
wać pow inniśm y”.

„K alendarz Domowy i Gospodarski na 
Rok Zwyczajny 1843, m ający dni 365 za 
pozwoleniem cenzury rządowej wydany 
przez S tanisław a Janickiego” zaw iera roz­
dział pt. „Upominek dla gospodarzy i go­
spodyń”. „U pom inki”, a ściślej porady są 
nader pożyteczne: „Porządne i oszczędne 
pranie zatłuszczonej bielizny”, „Poczwórny 
plon buraków ”, „Sposób w ykrycia cykoryi 
w  kaw ie m ielonej”, „Łatw y ratunek  w 
przypadku zajęcia się od ognia sukni”.

„Noworocznik Ilustrow any dla Polek” 
w ydany w  1862 r. w  W arszawie najw y­
raźniej chce być szerm ierzem  postępu i 
em ancypacji. W tym  kalendarzu zna jdu­
jem y dłuższą zachętę do wyszywania, lecz 
wyszywania w  sposób nowoczesny. Aby 
to mogło nastąpić, poleca się paniom 
„kw adrillater czyli k rosienka do krzyżo­
wej roboty”, k tóre w łaśnie wym yślił pan 
Roger Rognier z Paryża, ul. Vivienne 12,
i „tam  więc m ożna się zgłosić po ten 
ap a ra t”.

Od niepam iętnych czasów jem ioła i 
drzewo, na którym  rosła (zwłaszcza jeśli 
był to dąb) były przedm iotem  przesądnego 
ku ltu  w Europie. Uważano ją  za skuteczne 
lekarstw o przeciwko epilepsji; jeśli chory 
żuł kaw ałek rośliny, a inny kaw ałek przy­
k ładał do owrzodzonego miejsca, wówczas 
najskuteczniej leczyła wrzody. Ponadto 
była doskonałym środkiem  na gaszenie po­
żaru. Aby jednak mogła roztaczać swoje 
lecznicze własności, należało ją  zrywać w 
określony sposób i w  określonym czasie. 
Nie wolno było ścinać jej żelaznym narzę­
dziem, dlatego też w starożytności używ a­
no do tego celu złota. Spadająca z drzewa 
jem ioła nie mogła także spaść na ziemię 
(bv nie została sprofanow ana i nie u traciła 
swych cudownych właściwości) i dlatego 
zbierano ją  w  białe płótno.

W Japonii, do dzisiejszego dnia jem ioła 
uw ażana jest za lekarstw o skutecznie 
zwalczające każdą chorobę. Czasami jest 
ona spożywana w raz z jedzeniem , niekiedy 
sporządzany jest z niej wyw ar, który 
następnie pije się osobno.

Uznanie jem ioły za roślinę „wszystko 
leczącą” przetrw ało  także we wsnółczes- 
nym jeżyku Walii, Irland ii i Szkocji. Ucho­
dzi ona tu  za lek przykładany na świeże 
rany. a spożv~wana jest w  form ie wywaru. 
Również we Francji,roślina ta  (zagotowana 
z żytnia mąka) stanowi powszechne 
lekarstw o na epilepsję.

W iarę starożytnych mieszkańców Italii, 
że jem ioła gasi pożary, dzielą szwedzcy 
chłooi. którzy zawieszają na suficie Deki 
tei rośliny, jako ochronę przed wszelkim i 
szkodami, a w  szczególności przed pożara­
mi. ..Miotła piorunow a” (taką bowiem 
nazw ą określa się jem iołę w  tych regio-

Ale nie w szystkie kalendarze szerzyły 
idee postępu. Częściej nak łan ia ły  ludzi do 
życia statecznego, zaradnego i oszczędne­
go. „K alendarz S tanisław ow ski” z r. 1850 
poucza o „sposobie u trzym ania się ciągle 
przy pieniądzach gotowych”.

K alendarze kupow ało się oczywiście 
przed Nowym Rokiem, lecz lek tu rę odkła­
dano na później,, gdy już wieczory były 
spokojniejsze. W ów dzień z pewnością 
nie starczało na nią czasu. M inęło już ci­
che zazwyczaj, jak  gdyby zdominowane 
przez w igilię Boże Narodzenie. M inął ży­
wiej dzień św. Szczepana, kiedy to  — na 
pam iątkę kam ienow ania tego diakona —
— sypało się owsem na sumie, urządzając 
potężne kanonady, a wieczorem, przy n a­
pitku, należało „zgodzić” dziewki i parob­
ków na dalszą służbę, gdyż „na św. Szcze­
pan każdy sobie p an ”. I oto nastaw ał 
sylwester, z w iw atam i, salw am i czy 
trzaskaniem  fornalskich batów. Sylwester 
pełen seansów wróżebnych z laniem  wo­
sku lub ołowiu, a czasem niebezpiecznego
i odbywanego sam otnie patrzen ia w 
zwierciadło, w którym  powinien ukazać 
się przyszły ślubny. I w  m iastach, i na 
wsi zażywano mnogich przyjemności, 
gdyż chłopaczek dopadał już starca: Nowy 
Rok przepędzał precz Stary. Coraz głoś­
niej daw ali znać o sobie kolędnicy, g ra­
jąc, śpiew ając i podzwaniając. Zbliżała się 
m iła pora życzeń i podarków. Jak  i dzi­
siaj, niegdyś słyszało się wszędzie „do sie­
go roku”, a oprócz tego, gdy w res^- 
nadszedł Nowy Rok. daw ni Polacy wiftfff 
się słowam i „Bóg Cię stykaj (spotykaj)”. 
W ten też dzień już od rana  przypadano 
sobie do policzków i ram ion z niezliczo­
nymi, wyciskającym i łezki zdrowiami, po- 
myślnościami. szczęściami i różnymi że- 
by-nam -się:
,,Nascęście, na zdrowie, na ten N ow y Rok! 
A b y  was nie bolała głowa ani bok 
A b y wam  się rodziła i kopiła 
Pszenica i  jarzyca, ży tko  i w szytko, 
Abyście m ieli w  ką tku  po dzieciątku,
W  stodole, w  oborze, na polu — daj Boże!’’

EWA STOMAL

nach) w  powszechnym m niem aniu pow sta­
je na skutek uderzenia pioruna. Również 
w Szwecji panuje w iara, że pasożyt ten 
posiada potężne i tajem nicze właściwości, 
a gdy zawiesi się gałązkę jem ioły na sufi­
cie domu mieszkalnego, w  stajni, lub w sa­
dzi ją  w koryto w oborze, zarówno ludziom 
'ak  i bydłu nie stanie się żadna krzywda.

Dla ludów starożytnych jem ioła stano­
wiła siedlisko życia dębu i dopóki nic r 
jej nie stało — dębu nie można było z i a ­
nie. N aw et wtedy, gdy dąb zrzucał liście, 
jem ioła ciągle pozostaw ała zielona. Widok 
świeżego listow ia pomiędzy nagim i w  zi­
mie gałęziami, symbolizował odejście z 
drzewa życia, które pozostawało w jemiole.

Za najodpowiedniejszy okres do zryw ania 
zielonych gałązek dębu — jem ioły — u w a­
żano zimowe przesilenie, czyli okres Boże­
go N arodzenia i Nowego Roku. Jedynie 
w tedy roślina ta  nie trac iła  swoich cudow­
nych właściwości i przygotow ana w odpo­
wiedni sposób stanow iła najskuteczniejsze 
lekarstw o na wszelkiego rodzaju choroby 
oraz talizm an chroniący ludzi i ich doby­
tek  przed szkodami i żywiołami.

Obecnie użycie jem ioły jako środka lecz­
niczego nie jest rozpowszechnione w  takim  
stopniu, jak  niegdyś, jednak  ciągle stanowi 
ona dla ludzi pewien symbol i w iarę. 
T radycja zaw ieszania zielonych bukietów  
pod sufitem  w  dzień Nowego Roku 
przetrw ała do dzisiejszego dnia. Jem ioła 
ma chronić dom i jego mieszkańców przed 
chorobam i, nieszczęściami, jest symbolem 
radości i pomyślności w  nowym, nadcho­
dzącym roku. Pew ne grupy naszego społe­
czeństwa- w ierzą także, iż pomaga ona pan­
nom znaleźć odpowiedniego męża, innym 
zaś powić potomstwo.

M.Sji,
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Uśmiechnij się • Uśmiechnij się • Uśmiechnij się

umor

Ekspedientki

Klientka:  —  Przyszłam powinszować, podobno jedną z was 

wyróżniono w konkursie uprzejmości.

Ekspedientka: —  Nie ma jej tu dzisiaj, więc niech się pani 

wynosi i głowy nam nie zawraca!

Przy ladzie

—  Gdzie się pan pcha bez kolejki?
— Pppanie... ja już jestem  po pięciu  
kolejkach!

Taaki kelner!

— Pardon, madame, ile taki kelner 
jak ja może zarabiać na Zachodzie?
— Taki jak pan ani grosza.

Gastronomia

—  Dlaczego pracuje u was tak mało 
kobiet?
— N ajw yższy czas, by je w yzw olić  
od kuchni i garnków!

— O c z y w i ś c i e ,  ż e  ś w i a t  j e s t  p ł a s k i ,  a l e  n i e  w a r t o  
s i ę  z n i m  s p r z e c z a ć !

N i e  m c g ę  s i ę  z d e c y d o w a ć .  W s z y s t k i e  w y g l ą d a j ą  
t a k  s m a k o w i c i e !

C Z Y  J E S T E Ś  S P O S T R Z E G A W C Z Y ?

S p i ó b u j  o d n a l e ź ć  c h o c i a ż  10 s z c z e g ó ł ó w ,  k t ó r y m i  r ó ż n i ą  
Bi<? t e  d w a ,  p o z o r n i e  i d e n t y c z n e  r y s u n k i .

W i z y  (a

P o m y s ł  j e a t  dn f c r y ,  t r a k  t y l k o  r o z m a c h u . . .

M i a ł e m  j u ż  t e n  p o m y s ł ,  a l e  z a w s z e  b r a k ł o  m i  
c i e r p l i w o ś c i
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pogadanka

O
HISTORII 

KOŚCIOŁA

Ku jedności
Kończymy om aw ianie dziejów 

Kościoła Chrystusowego, gdyż w 
naszych pogadankach doszliśmy 
do teraźniejszości. Nie jest to 
jednak  koniec historii chrześci­
jaństw a, bo każdy przeżyty 
przez wyznawców Chrystusa 
dzień dopisuje do niej nowe, n a ­
cechowane nadzieją karty . Na­
dzieją na zjednoczenie. Szansom 
na sfinalizow anie nadziei i tęs­
knot zjednoczeniowych tak  pow­
szechnych dziś w śród w spólnot 
wyznaniowych pragnę poświęcić 
n iniejszą gawędę.

P raw dziw y ekum enizm  jest 
jeszcze bardzo młody. Zrodził się 
na początku naszego w ieku w 
Kościołach ewengelickich. K iedy 
ks. M ott i ;bp szwedzki N atan 
SOderblom zakładali jego pod­
waliny, uważano ich niem al za 
szaleńców, próbujących zawrócić

kijem  rzekę niechęci, czy w prost 
nienaw iści między różnym i odła­
m am i chrześcijaństw a. Ale ci 
wielcy m ężowie Boży m ieli nie­
złomną w iarę w  to, że wola 
Chrystusa musi zostać kiedyś 
spełniona, a obowiązkiem czło­
w ieka jest posłuszeństwo tej w o­
li. C hrustus tak  m odlił się do 
Ojca: „Proszę za tym i ... którzy 
uw ierzą we mnie... Aby wszyscy 
byli jedno, jak  Ty Ojcze ze mną, 
a ja  z Tobą, aby i oni byli z n a ­
mi, aby św iat uwierzył, żeś Ty 
m nie posłał. Tę zaś chwałę, k tó­
rą  mi dałeś im przekazałem , aby 
byli jedno, jako my jedno jes­
teśmy. Ja  w  nich, a Ty we 
mnie. Aby byli tak  doskonałą 
jednością”. Szaleńcy Boży idei 
ekum enizm u umieli pojąć, że już 
najwyższy czas, by słowa Chrys­
tusa zaczęły się iścić. Duch Boży 
rozpalił ich serca, a ci porwali 
swych w spółbraci. Ruch na 
rzecz zbliżenia objął najp ierw  
protestantyzm  i anglikanizm . 
Niebawem  włączyły się w  ten 
n u rt w ielkie autokefaliczne 
wspólnoty praw osław ne. N ajd łu­
żej opierał się fali Kościół 
Rzymskokatolicki.

Jeszcze przed w ybuchem  dru- 
kiej wojny św iatow ej papieże 
pisali encykliki wrogie ekum e­
nizmowi i zabran ia jące kato li­
kom udziału w  pracach na rzecz 
zjednoczenia. Biskupi Rzymu 
uznaw ali jedynie jedną drogę 
zjednoczenia chrześcijan: pokor­
ny pow rót wszystkich pod w ła­
dzę papieży. Tak rozum ieli treść

m odlitw y Zbawiciela, choć nie 
m a w niej naw et cienia 
wzm ianki o w ładaniu  jednego 
człowieka nad drugim, lecz o 
konieczności zadzierżgnięcia ta ­
kich więzów, k tóre zbudują do­
skonałą jedność, opartą  na wzo­
rach zaczerpniętych z życia T ró j­
cy P rzenajśw iętszej. Odwzorowa­
nie życia Bożego w społeczności 
ludzkiej może się dokonać jedy­
nie przez miłość, k tóra niczego 
nie niszczy, a wszystko zespala. 
Tak w łaśnie rozum ieją ideę 
zjednoczenia wyznawcy wszyst­
kich w spólnot religijnych, zrze­
szonych w  Światowej Radzie 
Kościołów, stanow iącej nam iast­
kę, czy raczej pierwszy stopień 
realizow anej z tak im  trudem  i 
ogromnym uporem  jedności. 
K rystalizuje się też finalny 
kształt tej jedności. Stanowić ją 
praw dopodobnie będzie federa­
cja różnych w yznań chrześcijań­
skich, zachowujących w ew nętrz­
ną niezależność organizacyjną, 
a naw et odrębną in te rp re tac ję  
w ielu zagadnień teologicznych, 
przy zachow aniu fundam ental­
nych zasad w iary, w  myśl po­
pularnego w  sferach kościelnych 
hasła: In necessariis unitas, in  
dubiis libertas, in  om nibus Cari­
tas — w rzeczach koniecznych 
jedność, w w ątpliw ych wolność, 
a we w szystkich miłość.

Chociaż Kościół Rzym skokato­
licki nie zrezygnował z obsta­
w ania przy utrzym aniu  prym atu  
jurysdykcyjnego biskupa Rzymu, 
to jednak  w  ostatnim  trzydziesto­

leciu zm ienił swój stosunek do 
ekum enii i Światow ej Rady Koś­
ciołów. P ierw sze bariery zostały 
przełam ane. Obecnie coraz częś­
ciej chrześcijanie innych w yznań 
m odlą się w spólnie z rzym skoka- 
tolikam i o dar jedności, p rze­
łożeni Kościoiow składają papie­
żom w izyty kurtuazyjne, lub sa­
mi podejm ują przedstaw icieli 
Kościoła Rzymskokatolickiego, a 
niezliczone już w prost kom isje 
m ieszane teologów pracu ją n ie­
zm ordow anie nad uściśleniem te ­
go co łączy i niw elowaniem  tego, 
co dzieli wyznawców Chrystusa. 
O bserw ując to wszystko, w ybit­
ny znaw ca dziejów Kościoła ks. 
d r W ołdem ar G astpary — były 
rek to r Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej w W arszawie — k a­
płan Kościoła Ew angelicko-A u­
gsburskiego w  Polsce, kończy 
swoje trzytom owe dzieło poświę­
cone h istorii Kościoła słowami: 
„Od drugiego Soboru W atykań­
skiego również Kościół Katolicki 
zm ienił radykalnie swój stosunek 
do ruchu ekumenicznego, jak
i do innych denom inacji chrześ­
cijańskich, a naw et żydów, m a­
hom etan i pogan. Chyba jeszcze 
koniec XX w ieku otworzy nową 
erę chrześcijaństw a już nie tylko 
w Europie, ale na całym świecie”. 
Przeszkód jest jeszcze w; . ale 
jeśli chrześcijanie nie ziwr^nują 
łaski, rychło nastan ie jedna Ow­
czarnia i jeden P asterz — Jezus 
Chrystus.

ks. ALEKSANDER BIELEC

PORADY

Wychowawcze

Czy twoje dziecko 
jest aktywne?

Ruchliwość i aktywność w yda­
je  się być cechą właściwą 
w szystkim  dzieciom. Lecz to, co 
psycholodzy francuscy określają 
m ianem  aktywności (activite), 
nie całkowicie m ieści się w  
ram ce utartych  pojęć. Autorzy 
książki (praca zbiorowa) pt. „Jak  
poznać swoje dziecko” podają 
przykłady zachow ania się tro jga 
dzieci, k tóre m ieszkają razem , są 
w  równym  wieku, razem  spę­
dzają w akacje i korzystają z t a ­
kiej sam ej swobody rozporządza­
nia swym czasem.

Jeanne tte  w ykorzystuje wolny 
czas na wypoczynek. Spi długo, 
powoli się ubiera, nie śpiesząc 
się zjada śniadanie, trochę „po­
spaceru je” po ogrodzie, chwilę 
poczyta, trochę porozm aw ia z 
dziewczynką m ieszkającą w są­
siedztwie, posłucha radia, znów 
pospaceruje po ogrodzie, obejrzy 
film  w  telew izji i tak  zejdzie jej 
cały dzień. Nie m a przym uso­
wych obowiązków, w ięc całe 
dnie w łaściw ie spędza nic nie 
robiąc: trochę pomarzy, trochę 
pogawędzi, trochę poczyta, po­
słucha, popatrzy. Jeanne tte  na 
pewno nie należy do dzieci ak ­
tywnych.

P ierre, zanim  Jeanne tte  w stała, 
zdążył się już przed śniadaniem  
w ykąpać w  rzece, pobiegł do 
sklepu po pieczywo, (z w łasnej

inicjatyw y), w ziął się za m a j­
sterkow anie razem  z ojcem, 
jeszcze przed obiadem  spotkał 
się z kolegą, z którym  buduje 
szałas w lesie. Aż do wieczora 
P ierre  ani przez chw ilę nie zo­
sta je  bez zajęcia. Jest on typem 
dziecka aktywnego.

P aulette  na początku w akacji 
zachowywała się jak  Jeannette. 
Dorośli tłum aczyli to tym, że 
dziecko jest zmęczone. Któregoś 
dnia ktoś rzucił pomysł zorgani­
zowania zabaw y z przedstaw ie­
niem  teatralnym . P au le tte  z 
m iejsca się ożywiła. Reżyseruje, 
przygotowuje dekoracje, w ypi­
suje zaproszenia, zajm uje się stu 
spraw am i. O bserw ujący ją  do­
rośli m ów ią „jakaż ona nie­
zwykle ak tyw na”. Takie stw ier­
dzenie jednak  w prow adza w 
błąd. Jeśli P au le tte  jest teraz 
aktyw na, to dlatego, że zapaliła 
się do pomysłu urządzenia

przedstaw ienia, ponosi ją en tu ­
zjazm. Gdy tylko zabaw a minie, 
znów będzie zachowywać się jak  
Jeannette. Nie należy ona do 
dzieci aktywnych, z n a tu ry  nato­
m iast jest bardzo pobudliwa. 
Łatw o się em ocjonuje, gdy coś 
ją  porywa — ale też tylko do 
czasu, gdy ochłonie z entuzjaz­
mu. Takie dzieci, gdy np. m ają 
„nam iętność” do rysow ania, m o­
gą rysować od rana  do nocy, pó­
ki się im to nie znudzi, a potem 
mogą całe tygodnie nie zajm o­
wać się rysunkiem . P au le tte  też 
łatw o zrezygnuje z rozpoczętej 
pracy przy pierwszym  niepowo­
dzeniu.

Cecha „aktyw ności” przejaw ia 
się w  sposób odm ienny u każde­
go z. dzieci. Autorzy wyżej w y­
m ienionej pracy przestrzegają 
rodziców, którzy często nie za­
dow alają się aktyw nością dzieci 
pobudliwych, nie doceniają jej. 
Tymczasem dzieci, k tóre psy­
cholodzy zaliczają do kategorii 
„aktyw nych”, jest stosunkowo 
m ało: najwyżej jedno na czwo­
ro. Żeby pozriać stopień ak tyw ­
ności w łasnego dziecka, autorzy 
proponują rodzicom następujący 
test. Oto py tan ia:
— Czy dziecko z trudem  zabiera 

się do jakiegoś zajęcia?
— Czy szybko nudzi się zaję­

ciem, które w ykonuje?
— Czy pracuje „zrywam i”, prze­

platanym i okresam i leniucho­
w ania?

— Czy musi się je  nakłaniać do 
ruchu, sportu, ćwiczeń fizycz­
nych?

— Czy w ykazuje skłonność do 
m arzycielstw a i nie zajm ow a­
nia się niczym konkretnym  
przez dłuższy czas?

— Czy długo zw leka i „przygo­
tow uje się”, zanim  weźmie 
się do nauki?

— Czy szybko rezygnuje ze

swych projektów , o ile oka­
że sięt, że ich ralizacja w ym a­
ga więcej czasu niż m u się to 
na początku w ydaw ało?

— Czy zniechęca się przy p ierw ­
szych trudnościach?

— Czy woli książkę niż zajęcia 
m anualne (rysowanie, wyci­
nanie, m ajsterkow anie, lepie­
nie z gliny itp) ?

— Czy od czasu do czasu czuje 
się bardzo zmęczone fizycz­
nie?

Jeśli przynajm niej na 5 pytań 
padnie odpowiedź „nie”, wasze 
dziecko jest aktyw ne. Jeśli n a ­
tom iast na 5 lub więcej. 'tań  
odpowiedź brzmi „ tak”, V s l eży 
dziecko wasze włączyć do ka­
tegorii dzieci nieaktywnych, co 
nie oznacza oczywiście, że nie 
m iew a takie dziecko okresów 
dużej aktywności.

O bserw ując dziecko można 
określić, do k tórej z grup nale­
ży: do czysto-pobudliwych, to
znaczy pobudliwych i nie ak ­
tywnych, do pobudliw ych i ak ­
tywnych, do czysto aktywnych, 
czy wreszcie do niepobudliwych
i nieaktyw nych określanych po­
tocznie m ianem  dzieci spokoj­
nych.

(opr. A. M.)
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Re vzmowy 
z Czytelnikami

m

H i
Czytam często „Rodzinę” w  ca­

łości. Zastanawia mnie fakt, dla­
czego jedynie w artykułach księ­
dza Kazimierza Pikuiskiego, po­
święconych psalmom, występuje 
określenie: Jahwe — Bóg. Inni 
autorzy nie używają tego imienia. 
Nie słyszę go również podczas 
nauk i kazań w kościele. Mam 
też drugie pytanie: dlaczego krzy­
że różnią się od siebie kształtem? 
Czy Biblia określa na jakim  
krzyżu oddał życie Zbawiciel?

Bardzo proszę o odpowiedź na 
domowy adres. Wprawdzie cała 
moja rodzina jest rzymskokato­
licka i nie pozwala mi czytać 
pism innych wyznań, to jednak 
mam bardzo dobrą listonoszkę
i ona mi odda list do rąk. Cze­
kam każdego dnia na odpowiedź 
listowną tym bardziej, że przez 
jakiś czas nie będę mogła, ?e 
względu na chorobę, wychodzić 
z domu i szukać kolejnych nu- 
meró- ,Rodziny”...

W jf» , cytowane fragm enty  li­
stu napisała nasza chora Czytel­
niczka K inga T. z Łodzi. Mamy 
nadzieję, bo o to  Boga prosimy, 
że nasza siostra z Łodzi wróciła 
już do zdrow ia i pioże swobodnie 
wychodzić z domu na poszukiw a­
nie czytanego od deski do deski 
tygodnika, a w  nim  odpowiedzi 
na postaw ione przez siebie py ta­
nia. P an i K inga i wszyscy czy­
telnicy w ybaczą mi, że najp ierw  
dam  upust przykrym  refleksjom , 
jak ie  nasuw ają mi się po prze­
czytaniu zw ierzeń na tem at tru d ­
ności jak ie m a nasza łódzka Czy­
telniczka, ze sw oją n ietolerancyj- 
ną rodziną.

Otóż prasa rzym skokatolicka 
tak  dużo pisze o potrzebie wol­
nego słowa, o poszanow aniu praw  
człowieka, o b raterstw ie i ekum e­
nizmie. Czemu jednak  nie ape­
lu je  się o tę  to lerancję i swobodę 
dla każdego człowieka? Czemu 
duch'' -ni nie upom inają tych 
n ad g e ^ w c ó w  w  swoim gronie, 
którzy niszczą wszelkie szlachet­
ne, rzeczywiście ekum eniczne od­
ruchy jednostek? Czemu pani 
K inga m a się kryć ze swoimi 
sym patiam i i pragnieniam i? Czy 
poznanie założeń i dróg, którym i 
s tąpa ją  ku  Bogu inn i chrześcija­
nie jest czymś zdrożnym ? Mam 
w Łodzi P rzyjaciela —> ks. dzie­
kana S tanisław a Muchewicza, 
proboszcza parafii przy ulicy L i­
manowskiego, który z ogromną 
dum ą i radością opowiada, jak  to 
w spaniale udają  się w  tym  m ie­
ście styczniowe spotkania m iędzy­
w yznaniow e z racji Tygodnia 
M odlitw  o Zjednoczenie Chrześ­
cijan. Nie chcę gasić tego en tu ­

zjazmu, ale apeluję, by na ko­
lejnych spotkaniach dom agał się 
on i wszyscy nasi działacze eku­
m eniczni, nie ty le  pięknych de­
klaracji, co konkretnego dzia­
łania.

Spośród autorów  pisujących w 
„Rodzinie”, im ieniem  Jahw e w 
odniesieniu do Boga najczęściej 
posługuje się ks. dr K azim ierz 
P ikulski. Inni wolą pozostać przy 
im ieniu  Bóg — zakładając, że 
wszyscy Czytelnicy doskonale 
w iedzą o kogo chodzi, bo przecież 
istn ieje tylko jeden  praw dziwy 
S tw órca i Pan. Inaczej było w 
czasach starożytnych. Wówczas 
każdy naród m iał swego naczel­
nego „boga”, a niektóre ludy cały 
szereg bóstw. By naród w ybrany, 
żyjący w  m orzu pogaństwa, 
um iał czcić tego Jedynego p ra ­
wdziwego Boga, Bóg sam podał 
Mojżeszowi im ię — Jahw e, w 
którym  zaw arł w łasną istotę. 
Im ię to w  tłum aczeniu  z h eb ra j­
skiego na język polski oznacza: 
„Ten, który je s t” lub „Będący”.

Dla członka N arodu w ybranego 
Im ię Jahw e oznaczało nie tylko 
prawdziwego Boga, ale również 
P ana  Izraela, czyli Boga n aro ­
dowego Żydów. W czasach, gdy 
pow stawały psalmy, czyli pieśni 
religijne, poeta m usiał w yraźnie 
zaznaczyć na czyją cześć pisze.

Ks. P ikulski om aw iając te a r ­
cydzieła lite ra tu ry  religijnej stara 
się pozostać jak  najw ierniejszy  
oryginałowi. Poniew aż nie może 
nas nauczyć, byśmy całe Psalm y

recytow ali po hebrajsku, zacho­
w uje przynajm niej żydowskie 
słowo w  im ieniu  Boga. Chwała 
m u za to. Dla człowieka m yślą­
cego Bóg nie m usi nosić żadnego 
im ienia, bo będąc absolutnie je ­
den, nie może być pomylony z 
kim kolwiek. Od w ieków  utarło  
się w  języku polskim piękne sło­
wo „Bóg” i ono w  pełni oddaje 
im ię Najwyższej Istoty. Tym, 
którzy tw ierdzą, w  oparciu o 
teofanię płonącego krzaku, że 
konieczne jest posługiw anie się 
praw dziw ym  im ieniem  Stwórcy, 
w arto  postaw ić zasadnicze py­
tan ie: Czy wszyscy jesteśm y
Izraelitam i i m usim y do Boga 
mówić po hebrajsku?

O krzyżu, na życzenie Czytel­
ników, a także z okazji roku 
liturgicznego, piszemy niem al re ­
gularnie co k ilka tygodni, czy 
miesięcy. Pism o Święte nie m a­
lu je kształtu  narzędzia męki i 
śm ierci Zbawiciela, stw ierdza je ­
dynie, że Jezus Chrystus został 
ukrzyżowany, czyli powieszony 
na szubienicy, zw anej przez Rzy­
m ian  krzyżem. P iła t powiedział: 
„Ibis ad crucem ” (Pójdziesz na 
krzyż). T radycja podaje, że ta  
szubienica m iew ała różne kształ­
ty. Dwie belki zbijano lub w ią­
zano w form ę litery  „X”, „T” 
albo znaku + .  Bywały też proste 
pale. Stylizowana form a krzyża, 
a także zwyczaj ozdabiania go, 
pow stał wówczas, gdy chrześci­
jan ie  uśw iadom ili sobie, że 
Chrystusowa szubienica sta ła się 
ołtarzem  ofiarnym , na którym  
Syn Boży dokonał naszego zba­
w ienia. Krzyż został uświęcony 
K rw ią P rzenajśw iętszą Jezusa i 
to jest dla nas rzeczą n a jw a­
żniejszą. Dla wyznawcy C hrystu­
sa kształt krzyża jest spraw ą 
drugorzędną.

DUSZPASTERZ

Ciekawostki 
z dawnych  
lat

DROBNE (OGŁOSZENIA) 
1949 R.

Woźnica na sprzedaż

Od zaraz poszukuje się fachow ­
ca ekspedienta do sprzedaży wód 
gazowych w raz z woźnicą.

W dobre ręce

„W anderer” Cabriolet, 6 cylind­
rów, pełne wyposażenie, radio, 
idealny stan  techniczny — w 
dobre ręce sprzedam.

Komu schody?

Schody drew niane, bardzo dobre, 
sprzeda dozorca.

GWIAZDKA 1963 R.

...Weź szklankę m ąki, szklankę 
cukru, szklankę kakao, szklankę 
rodzynek...”
W szystko dobrze, tylko skąd we­
zmę szklankę?

KUPNO I SPRZEDAŻ

Aferzysta

Żebym m ógł dojść do tego, 
czym będę jeździł, m usiałem  tro ­
chę posiedzieć.

Pejzażysta

— Janek  sprzedał swój obraz 
za 20 tys. złotych.

— Hmmm... To tak a  cena, jak ­
by już od 100 la t nie żył.

Humor

— Powiedz mi, jak ie książki 
kupujesz, a powiem ci k im  jesteś.

— K upuję Owidiusza, Szekspi­
ra, Joyce’a...

— Jesteś kłamczuchem!

Rozwiązanie rozryw ki um ysłowej ze str. 11

1. „M arta” Eliza Orzeszkowa
2. „W Szw ajcarii” Juliusz Słowacki
3. „Listy z podróży” H enryk Sienkiewicz
4. „W am pir” W ładysław  Reymont
5. „Hym ny” Jan  Kasprowicz
6. „Na m arne” H enryk Sienkiewicz
7. „Zaczarowane koło” Lucjan  Rydel
8. „Uroda życia” Stefan Żeromski
9. „Dzieje grzechu” S tefan Żeromski

10. „Mocny człowiek” S tanisław  Przybyszewski
11. „Silny Sam son” Eliza Orzeszkowa
12. „Noce i dn ie” M aria Dąbrowska
13. „Bez dogm atu” H enryk  Sienkiewicz
14. „K lątw a” S tanisław  W yspiański
15. „B łękitni” M aria Rodziewiczówna
16. „Bene n a ti” Eliza Orzeszkowa _
17. „Cham ” Eliza Orzeszkowa
18. „Byli i będą” M aria Rodziewiczówna
19. „Próchno” W acław Berent
20. „Róża” Stefan Żeromski
21. „Pożary i zgliszcza” M aria Rodziewiczówna

rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T o w a rz y s tw a  P o ls k ic h  K a t o l i k ó w ,  2 o k l o d  W y d a w n i c z y  , , 0 d r a d z e n i e ' \  R e d a g u j e  K o l e g i u m .

A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i  : u l .  K r e d y t o w a  i ,  00-062 W g i s i o w o . T e le ta n y  r e d a k c j i j  27-89-42 j 27-03-33; a d m i n i s t r a c j i : 27-84-33. 

W p ł a t  na  p r e n u m e r a t ę  n ie  p r z y jm u je m y .  P re n u m e r a tę  na  k r a j  p r z y jm u ją  O d d z i a ł y  R S W  11P ra s a - K s iq ż k a -R u e h , ‘  o ra z  u r z ę d y  p o c z ­

tow e  i d o r ę c z y c ie le  w t e r m i n a c h :  -  do  d n ia  25 l i s t o p a d a  na  I k w a r t a ł  i I p a l t o c i e  ro k u  n a s t ę p n e g o  i c a ł y  * o k  n a s t ę p n y ;  — d o

10 r r a i c a  na II k w a r t a ł  roku  b i e ż g c e g a ;  — da  10 c z e rw c a  na I II  k w a r t a ł  i II p ó ł r o c z e  roku  b i e i q c e g o ;  -  do  10 w r z e ś n ia  na

IV k w a i ł a l  i c k u  b i e ż q c e g o .  C e r a  p r e r u m e r o l y : k w a r t a l n i e  156 zl , p ó ł r o c z n ie  312, ro c z n a  r a  1983 r .  -  fi24 z ł .  J e d n o s tk i  g o s p o d a r k i  

u s p o łe c z n i a l i  e j ,  i n s l y l u c j e  i w s z e lk ie g o  r o d z a ju  z a k ł a d y  p i a c y  z a m a w i a j q  p r e n u m e r a t ę  w  m ie js c o w y c h  O d d z i a ł a c h  R S W  , ,P r a ^ a -  

- K s ^ ż k a - R u c h 11, w m i e js c o w o ś c ia c h  zaś, w k tó r y c h  n ie  ma  O d d z i a ł ó w  R S W  — w u rz ę d a c h  p o c z t o w y c h  i  u  d o r ę c z y c i e l i .

P r e n u m e r a tę  ze z l e c e n ie m  w ysy łk i  za g r a n i c ę  p r z y jm u je  R S W  , , P r a s a - K s iq ż k a - R u e h " ,  C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P ra sy  i W y d a w n i c t w ,  

ul .  T o w a r o w a  28, 00 958 W a r s z a w a ,  ko n ta  NBP n r 1153-201045-139-11. P r e n u m e r a ta  ze z l e c e n ie m  wysy łk i  za  g r a n i c ę  jeSt d ro ż s z o  od  

p i e n u m e i a t y  k r a j o w e j  a 50’ i i  d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i o 10C“>■ d la  z l e c e n i o d a w c ó w  i n s t y tu c j i  i a n k l a d ó w  p ra c y .
D r u k  P 2 G .  Sm,  10, Z a m .  619. 2-49.
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HELENA MNISZKÓW NA

y n a t

— A c z y  par s i  w i e ,  d l a c z e g o  t a m t a  m n i e  p o r y w a ł a ?  D l a c z e g o  m d l a ł e m  w  j e j  
u ś c i s k u ,  d l a c z e g o . . s z a l a ł e m ?

— A c h !  n i e  b a d a m  p s y c h o l o g i i  p a ń s k i c h  n a m i ę t n o ś c i .
— W i ę c  j a  p a n i  t o  w y t ł u m a c z ę .  T a  p i ę k n o ś ć  w e n e c k a  m i a ł a  k o l o i  w ł o s ó w  

p a n i ,  k o l o r  j e j  o c z u  i i m i ę  m i a i a  L u c j i  „ L u c i , ł . . .  T e r a z  p a n i  r o z u m i e ?  K o ­
c h a m  n a d  ż y c i e  i b e z  w z a j e m n o ś c i .  D l a t e g o  w ł a ś n i e  o s z a l a ł e m  c h w i l o w o  d l a  
t a m t e j .

— S z k o d a ,  ż e  — t a m t a  n i e  n a z y w a n a  s i ę  J u l i a  C a p u l e t t i  i ż e  s i ą  t o  d z i a ł o
w  W e r o n i e .  N a  H o m e a  m a  p a n  d u ż e  z d o l n o ś c i  — s z y d z i ł a  L u c i a .

B r o c h w i c z  s t a ł  j a k  b i c z o w a n y ,  b e z  s ł o w a ,  n i e m a l  z  r o z k o s z ą  b o l e s n ą .
B a r o n ó w n a  p o w s t a ł a  z  k a n a p k i .
— N ' e c h ż e  p a n  n a r e s z c i e  n i e  p o z w o l i  n a  s z y d e r s t w a .  N i e c h  p a n  z a b r o n i  m i

t e g o !  N i e c h  p a n  n i e  b ę d z i e  t a k  t r a g i c z n i e  z g n ę b i o n y  i... i.. . t a k i  p o k o r n y .
N i e  z n o s z ę  t e g o !  b r z y d z ę  s i ę  p r k o r ą !  — w y b u c h n ę ł a  z  i r y t a c j ą .

K r a b ' a  p o d s z e d ł  do n i e j  i w y c ą g n ą ł  r ę c e ­
— Ż e g n a m  p a n i ą !  O d c h o d z ę ,  i r o n i a  k o t a i e t y  u k o c h a n e j  m o ż e  w  m ę ż c z y ź n i e  

w y w o ł a ć  n a w e t  b r u t a l n o ś ć ,  a l e  t y l k o  w t e d y ,  g d y  021 p o s i a d a  j e j  m i ł o ś ć .  G d y  
j e s t  p r z e c i w n i e ,  o n a  j e s t  p a n i ą  p o ł o ż e n i a ,  j e m u  z a ś  z o s t a j e  j a k o  j e d y n a
r b r o n a . . .  c i e r p l i w o ś ć .

U c 2 ł c w a 5  r  = c e  L u c i  z  u c z u c i e m .  D w i e  ł z y  z a s z k l i ł y  m u  n a  r z ę s a c h .
— Ż e g n a m  p a n i ą  i. . .  p r c s 2 ę. . .
— P a n i e  J e r z y . . .  A  g d y b y m  j a . . .  p o m i m o  w s z y s t k o  .. c h c i a ł a  b y ć  T a ń s k ą

ż o n a ?  .. Czy . . .  p a n  b y  m n i e  z e c h c i a ł  —  r z e k ł a  L u c i a ,  p o r u s z o n a  d o  g ł ę b i .
— C z y  to  n o w e  s z y d e r s t w o ?  — s p y t a ł  p a t r z ą c  j e j  w  o c z y .
— N i e :  m ó w i ę  s z c z e r z e .
— P a n n o  L u c i u ! . . .  W i ę c  p a n i ? . . .
— N i e s t e t y ,  n i e  k o c h a m  p a n a ,  p a n  w i e  o t y m ,  a l e . . .  m ę c z ę  s i ę  i  j a  s t r a s z ­

ni e .  J e ś l i  m n i e  p a n  z e c h c e  t a k a ,  t o *** m o ż e  b ę d z i e m y . . .  u s p o k o j e n i . . .
J e r z y  t u l i ł  j e j  r ę c e  d o  p i e r s i .  S z e p t e m  l e d w o  s ł y s z a n y m ,  z a p y t a ł :
— A. . .  t a m t e  n a d z i e j e . . .  p a n i  j u ż  p o g r z e b a ł a ?
L u c i a  w z d r y g n ę ł a  się
— P r a w i e .
— J e d n a k . . .  p a n i  j e s t  n i e p e w n ą ?
B a r o n ó w n a  s p o j r z a ł a  b ł a g a l n i e .
— P r o s z ę ,  n i e  m ó w m y  o  t y m .  C h c e  m n i e  p a n ,  c z y  n i e ?
— P r a g n ę  c i ę ,  w i e ! h i ę  i c h c i a ł b y m  c i ę  u k o i ć ,  u p i e ś c i ć ,  a b y ś  z a p o m n i a ł a  o 

s w e j  n i e d o l i .  J e d n a k . . .  d a j  m i  t r o c h ę  n a d z i e i ,  że . . .  z c z a s e m  p o k o c h a s z  m n i e ,  
L u c i u . . .  L u c i u  m o j a !

J e r z y  m ó w i ł  z  p r z e j m u j ą c y m  u c z u c i e m ,  u s t a m i ,  p e ł n y m i  p ł o m i e n i .
— Nadz i e j a*?  — o d s z e p n ę ł a  L u c i a .  H a !  n i e c h  j ą  p a n  m a  M i e j m y  j ą  o b o j e !  

A l e  n a d z i e j a  t o  ś l e p y  m a g n e s 3 w c i ą g a j ą c y  l u d z i  n a  k o l c e  ż y c i a ,  n a  j e g o  o s ­
t r z a .  L e c z  m i e j m y  j ą :  m o ż e  u j a r z m i m y  t e n  z ł y  m a g n e s ?  M o ż e  z ł a g o d z ą  s i ę  
n a s z e  d r a m a t y ,  n a s z e  taóle? J e ś l i  p a n  c h c e ,  j e s t e m  j e go . . .

B r o c h w i c z  u ś c i s n ą ł  j e j  d ł o n i e -  H z e k ł  s m u t n o :
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— N i e  d z i ę k u j ę  ci ,  bo z a  o f i a r ę  d z i ę k o w a ć  n i e  m o ż n a .  D o  u c z u ć  m o i c h  d o ­
d a ł a ś  j e s z c z e  t r w o g ę ,  b y  c i ę  n i e  s t r a c i ć ,  L u c i u ,  a l e  m a m  w i a r ę .

— 1 p a n  s i ę  n i e  b o i ?  — s p y t a ł a  z  p o d z i w e m .
— N i e .  Z d a j e  m i  s i ę ,  ż e  o b o j e  n i e  m a m y  n i c  do  s t r a c e n i a  — r z e k ł  z m o ­

c ą .  —  I  j e s z c z e ,  u p o w a ż n i a m  c i ę ,  j e d y n a ,  do  z e r w a n i a  z e  m n ą ,  g d y b y . . .  t a m ­
t e  n a d z i e j e  o ż y ł y .

T w a r z  m u  s i ę  s k u r c z y ł a  c i e r p i e n i e m ;  o c z y  z a s z ł y  p o n u r ą  m g ł ą .  S z a r p a ł  
w ł a s n ą  d u s z ę ,  a l e  c h c i a ł  j ą  m i e ć  c z y s t ą .

L u c i a  s p u ś c i ł a  o c z y .
— T y  j e s t e ś  s z l a c h e t n y ,  j a  zaś . . .  p o d ł a !
O b j ą ł  j ą  r a m i e n i e m  d e l i k a t n i e  j a k  d z i e c k o ,  w y s z e p t a ł  ł a g o d n i e ,  s c h y l o n y

n a d  j e j  j a s n ą  g ł o w ą .
— N i e ,  t y  j e s t e ś  p r a w ą  i s zc z e Tą ,  t y l k o  b a r d z o  b i e d n ą ,  b a r d z o  s t a r g a n ą  

d u s z ą .
W i e ś ć  o i c h  z a r ę c z y n a c h  d o s z ł a  d o  G ł ę b o w i c z  w  j e s i e n i .  Z g n ę b i ł a  p a n a

M a c i e j a  h o l e ś n i e ,  W a l d e m a r a  z a ś  p r z e s t r a s z y ł a .
— O n a  2 a b i j a  s i ę  — j ę k n ą ł  M i c h o r o w s k i ,  ł a m i ą c  r ę c e  n a d  g ł o w ą .
T e g o  s a m e g o  d n i a  o r d y n a t  o t r z y m a ł  l i s t  od  h r a b i e g o  H e r b s k i e g o  z  W i e d ­

n i a ,  d o n o s z ą c y  m : ,  ż e  w  J o c k e y - C ł u b i e  s p o t k a ł  B o h d a n a .
W a l d e m a r  n a t y c h m i a s t  w y j e c h a ł  za  g r a n i c ę .

X L

O s t a t n i e  p i ę k n e  d n i  j e s i e n n e  r z u c a ł y  n a  P r a t e r  w i e d e ń s k i  m n ó s t w o  r o z ­
ś w i e t l o n y c h  p l a m  p o w i e t r z n y c h .  D r z e w a  o k r y ł a  p u r p u r a  k r ó l e w s k a  o r a z  
c h i ń s k a  b a r w a  g o r ą c o - ż ó l t a . J e s z c z e  s z a t y  k o l o r o w e  o t u l a ł y  g r u b e  k o r o n y  
d r z e w ,  a  r ó ż n o r o d n o ś ć  i c h  p o c i ą g a ł a  o c z y .

P a r k  k i p i a ł  ż y c i e m .  U ż y w a n o  r e s z t e k  p o g o d y .  P o w o z y  p r y w a t n e ,  z a p r z ę g i
d w o r s k i e ,  c z ę s t o k r o ć  n i b y  k o s z e ,  b o g a t e  w  k w i a t y  p i ę k n y c h  k o b i e t ,  l ś n i ł y  
s w y m  p r z e p y c h e m  w  p r z e p y c h u  s ł o n e c z n y m .  A l e j e  d l a  j e ź d ź c ó w  g ę s t o  z d o b i ł y  
z r ę c z n e  a m a z o n k i ,  o t o c z o n a  s  J G r t s m e n a m i  p i e r w s z e j  w o d y .  S z y k  w i e d e ń s k i  
r o z l a ł  s i ę  t u  s z e r o k ą ,  b u j n ą  f a l ą ,  o ś l e p i a ł  s w ą  ś w i e t n o ś c i ą ,  ł a g o d n i e  p i e ś c i ł  
u m i ł o w a n i e  p i ę k n a ,  b u d z i ł  w y t w o r n o ś ć .

W j r ó d  g r o n a  j e ź d ź c ó w  m a l a ł  c o k o l w i e k ,  a ! e  n i e  z n i k a ł  B o h d a n  M i c h o ­
r o w s k i .  J e ź d z i ł  n a  ś l i c z n e j  k l a c z y  a n g i e l s k i e j ,  p o c h o d z ą c e j  z e  s t a j e n  h r a b i e g o  
E l e m e r a  S z f l t e n y i ,  W ę g r a ,  b y ł e g o  p a r t n e r a  o r d y n a t a  M i c h o r o w s k i e g o  -  z a b a w  
k l u b o w y c h .  T e r a z  t o w a r z y s z y ł  B o d z i o w i .

H r a b i a  E l e m e r ,  ś n i a d y  b r u n e t ,  w r z ą c y  t e m p e r a m e n t e m ,  m ł o d s z y  o d  o r d y ­
n a t a  i r ó w n i e ż  k a w a l e r ,  w c i ą g a ł  B o h d a n a  w  n i e b e z p i e c z n e  d l a  n i e g o  k ó ł k o  
h u l a c k i e .  Z a b r a ł  g o  d o  W i e d n i a  z  m a j ą t k u  s w e g o ,  k t ó r y  B o d z i o  z w i e d z a ł ,  
i  t r z y m a ł  m ł o d z i e ń c z y k a  w  c i ą g ł y m  p o d n i e c e n i u  n e r w ó w .

B o h d a n  z a n u r z y ł  s i ę  w  r o z k o s z n e j  k ą p i e l i  ż y c i a  s t o ł e c z n e g o ,  j u ż  t r o c h ę  z a ­
s n u t e g o  w  j e g o  p a m i ę c i .  C z u ł  z a  p l e c a m i  o b o w i ą z e k  s z e p c ą c y  m o r a ł y ,  a l e  
u d a w a ł ,  ż e  i c h  n i e  s ł y s z y .  J e d y n i e ,  c o  go  k u ł o  a ż  do  u t r a t y  z m y s ł ó w ,  t o  o b a ­
w a  p o ż y c z k i .  L ę k a ł  s i ę  s t r a c i ć  t e  p i e n i ą d z e ,  k t ó r e  p o s i a d a ł ,  d r ż a ł  n a  m y ś l  
p r z e g r a n i a  g r u b s z e j  s u m y ,  i c i ą g n i o n y  p r z e z  S z f l t e n y i e g o ,  s i a d a ł  d o  s t o l i k a  
z m i n ą  m i l i a r d e r a ,  a l e  z  d u s z ą  p e ł n ą  s t r a c h u .  T r z y m a ł  s i ę  j e d n a k  n a  w o d z y  
i  b r o n i ł  j a k  u m i a ł  s w e j  k i e s z e n i .  C h w i l a m i ,  g d y  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  j u ż ,  j u ż  
z a g l ą d a ł o  d o  n i e j ,  B o d z i o  w  n a g ł e j  r o z p a c z y  p r a g n ą ł  t r z ę s i e n i a  z i e m i  a l b o  
p n ż a r u ,  b y l e  t y l k o  m ó c  z e m k n ą ć  z  t e g o  p i e k i e l n e g o  k l u b u .  K i e d y  r a z  p r z e ­
c z u ł  że b i d z i e  m u s i a ł  p o s t a w i ć  g r u b s z ą  s t a w k ę ,  u l e g ł  z w y k ł e j  s z c z e r o ś c i  
i  r z e k ł  d o  E l e m e r a  t o n e m  o p r y s k l i w y m :

— H r a b i a  m y ś l i  p e w n o ,  ż e  k a ż d y  M i c h o r o w s k i  j e s t  R o t h s c h i l d e m  i m o ż e  
z i o t e m  p o k r y w a ć  d a c h y .  J a  j e s t e m  z t y c h . . .  m i e d z i a n y c h  M i c h o r o w s k i c h ,  
i  r a d z ę  w a m ,  d a j c i e  m i  s  ) o k ó j ,  b o  b ę d z i e  k ł o p o t  j a k  s i ę  u d ł a w i ę  t y m i  k a r ­
t a m i .

— O c h !  G ł ę b o w i c z  t o  k r e z u s o w a  f o r t u n a !  N i e  m a  o b a w y  — w n i o s k o w a ł  p a ~  
n i c z y k  g a l i c y j s k i ,  p r z e r o b i o n y  n a  w i e d e ń s k i e g o  h a r o n a .

B o d z i o  s i ę  r o z g n i e w a ł .
— J a  m a m  t a k i e  s a m o  p r a w o  do  f o r t u n y  g ł ę b o w i c k i e j ,  j a k  d o  h i s z p a ń s k i e g o  

t r o n u .  N a w e t  g d y b y m  z a c z ą ł  b a r d z o  s z p e r a ć  to. . .  k t o  w i e ?  m o ż e  b y m  z o s t a ł  
k a n d y d a t o m  d o  k c r o n y  B o u r b o n ó w ,  a l e  d o  e k s p l o a t o w a n i a  k a s y  g ł ę b  ‘c k i e j
n i e  m o g ę  m i e ć  p r e t e n s j i .
m ) c . d . n .

POZIOMO: 1) gąszcz, 5) kuzynka kaktusa, 10) n iejeden w klaserze, 
11) kom edia Gogola, 12) współczucie, 13) parkan  z krzewów, 15) 
znawca ptaków, 16) eksponat, 19) na trasie  G arw olin—Puław y, 21) 
biorący w czymś udział, 25) surowiec, tworzywo, 26) drzewo liściaste, 
28) zajm uje się w ypraw ą skór, 29) sprzęt lekkoatletyczny, 30) nad 
Sekwaną, 31) sznurek z uchw ytam i do zabawy dziecięcej.

PIONOWO: 1) zw inny ssak afrykański, 2) daje znak do rozpo­
częcia wyścigu, 3) na trasie  Poznań — Konin, 4) bogini zwycięstwa 
na w arszaw skim  pomniku. 6) kuzyn kruka, 7) supełek, 8) nadane 
komuś charakterystyczne m iano, przezwisko, 9) sztuczna kończyna, 
14) zastępca cześnika, 17) w nęka okienna lub drzwiowa, 18) orchi­
dea, 20) pseudonim  au tora „Przedw iośnia”, 22) rezu lta t mnożenia, 
23) kościelny instrum ent muzyczny, 24) szklaneczka wina, 27) suro­
w iec na świece.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania 
się num eru  pod adresem  redakcji i z dopiskiem  na kopercie lub 
pocztówce: „Krzyżówka n r 20”. Do rozlosowania:

nagrody książkowe 

Rozwiązanie krzyżówki nr 16
POZIOMO: fundator, szosa, baryton, odbitka, łabędź, szczegół, 

akrobatka, tran , romb, czerparka, estakada, podest, W odecki, am ne­
zja, krtań , padaczka. PIONOW O: fabuła, narybek, autodrom , okno, 
Zabrze, sztygar, koszykarz, zasłona, narzędzie, przerw a, gazownia, 
m atador, kleszcz, akacja, straw a, żaba.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżów ki nr 16 nagrody w ylosow ali: Teresa 
Dlużniewska z Gubina i Ryszard Ziarkowski z Rudawy.

Nagrody prześlem y pocztą.
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